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Lwów —  Wtorek dnia 8 Marca. Kok 1898.
jrehodzi w dni powszednie 

godzinie 3 po południu z datą driu 
następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w i e ......................... 4 ct.
na prow incyi......................... 6 „

Nni r a  i coirzeflnicli dni po 10 ct.
Wszelkie poniesienia prywatne** 

jakoio o zaręczy nach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych wszelkie reklamy dla oa- 
lów, odczytów i koncertów, wszelkie 
■pisy skladet, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza.

POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI.

Fimmcrata i rnesr?^ pocitoŵ ftos!-
m  krajn i w Austryi miesięczni# I rf. 10 «L 
w Niemczech „  1 ,f »
w innych państwach „  2 „  — ,,
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ct. 

Opłatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu.

Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stron icy

Wiersz petitowy albo jego miejsce . . . 10 M. 
w ..Drobnych ogłoszeniach** za każde

słowo tłustym petitem p o ........................... * u
tłustym  garmondem p o .................................•  »»

Korespondencye prywatne za każde słowo 
tłustym petitem po . . . . . . .  . 4 *

Nadesłane na trzeeiei stronicy .
Ogłoszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . . .  20 ct. | Nekrologia . . 20 ct.
Ogłoszenia ,do P rzeg lądu  przyjmuje , .BIURO 
DZIENNIKÓW*1 ul. Karola Ludwika I. 9.

Ogłoszeni* n*d przeglfdem politycznym 8 0  ot. 
•d  w ierna.
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Zmiana gabinetu.
"Wozorajsza Wiener Zeitung ogłosiła nastę

pująco odręczne pisma cesarskie z daty sobo
tniej tj. 5 b. m

„Kochany baronie G autsch! Postanowiłem 
przyjąć łaskawie dyinisyę, o którą prosiło całe 
moje ministeryum dla królestw i krpjów, re
prezentowanych w Radzie państwa. Zarazem 
zawiadamiam Pana, ż® mianuję tajnego radcę 
hr. Franciszka Thun-Hohensteina prezesem mi
nistrów dla królestw i krajów reprezentowanych 
w Radzie państwa i poruczam mu utworzenie 
nowego gabinetu. Aż do delinitywnego zamia
nowania nowego gabinetu, ma dotychczasowy 
załatw iać spraw y1*. Franciszek Józef mp

„Kochany hrabio T h u n ! Przyjmując dy- 
misyę całego ministeryum dla królestw i k ra
jów, reprezentowanych w Radzie państw a, mia
nuję Pana Moim prezesem m inistrów dla tyoh 
królestw i krajów i oczekuję jak  najrychlej 
pańskioh wniosków oo dc utworzenia nowego 
gabinetu14. Franciszek Józef mp.

Hc, rJL liun.
Piszą nam z Wieśgria, 6 m arca:
Gabinet szefów sekcyi pod prezydencyą 

barona Gautseha był więc tylke antraktem , jak 
w r. 1395 gabinet hr. Kielmansegga. Byłoby 
dziś pustą zabawką, spierać się o to, kto oba
lił gabinet barona Gautseha.- ozy prawica, jab 
twierdzą jedni, czy lewica, iak mówią drudzy? 
N ikt me obalił tego gabinetu! Miał on z góry 
zakreślone zadanie, aby zapełnić pauzę pomię
dzy gabinetami hr. Badeniego a Thun a. To 
dziś nie uiega wątp] iwośei. Hr. Thun był kan 
dydatem do urzędu prezesa gabinetu już w o- 
statnioh lataoh rządów Taaffego. Szaia wahała 
się tylko pomiędzy nim a hr. Badenim. Może 
właśnie ten fakt znaczniej u trudu’{ pozycyę hr. 
Badeniego w przeszłym roku, niż dramatyczne 
burd] na otwartej scenie. Także w pańshwacn 
konstytucyjnych ważniejsze rzeczy dzieją się 
po za kulisami \ Od czasu dymisyi hr. Thuua 
z urzędu namiestnika Czech (16 lutego r. 1896', 
a mianowicie, odkąd zrzekł się dworskiej, ho
norowej godnoś .i w. hofmistrza następcy tronu 
arcyksięoia Franciszka Ferdynanda (6 gruam a 
r. 1896; nie ulegaio wątpliwości, że hr. Thun 
kroozy na drodze, wiodącej do pałacu przy 
Herrengasse. i że na tei drodze towarzyszą mu 
żyozenia, i wpływy tego potężnego grona a:y- 
stokracyi staro austryackiej, która od dswnyoh 
czasów uważa sieoie jako „urodzoną bliżej tro- 
nu“, jak się niegdyś wyraził stryj nowego pre
zesa gabinetu śp. hrabia Leon Thun, i która z 
drobnemi przerwanr od wieków piastuje na
czelne stanowiska w Austry i.

Nowy prezes gabinetu urodził Się r. 1847 
w Pradze z ojca Lr. Fryderyka, z kolei amba
sadora austryackiego w Frankfurcie, gdzie sta
czał dyplomatyczne walki z kolegą Bis marciem, 
w Berlinie i Petersburgu Tak hr. Fryderyk, 
jak  młodszy jego brat Leon, minister oświece
nia od r. 1849 do 18&9, należeli ao tego grona 
tak zw historycznej szlachty Czech, które zwła- 
szoza od r. 1860 stawało pod sztandarem histo
rycznego prawa Czech, chociaż oyli Niemca
mi. Także dzisiejszy prezes gabinetu, wycho
wany najprzód za gratroą, odbywając potem 
studya prawnicze w W iedniu, posiadając m rją- 
tek (Dzieozyn) w ozysto-niemieokiej części 
Czech, nie umiał po czesku, gdy w S- 18»9 ob
jął urząd namiestnika Czech, i z tego powodu 
w sejmie i w ptasie ze strony młode-czeskiej 
był narażony na namiętne zaczepka. Z czasem 
jednak poduczył się drugiego języka krajowe
go. Zawsze należał do tej stanowczo konserwa
tywnej partyi aiystokratyoznej, która od r. 
,861 liberalnej konstytuoyi centralistycznej

przeciwstawiała system autonomiczno-konserwa- 
tywny, kładąc główny przyoisk na to drugie 
pojęcie. To też w pierwszej mow:e, którą zwró
cił na s:ebśe powszechniejszą uwagę wygłoszo
nej w sejmie czeskim 5 październ‘k» 1888, 
wprawdz ’3 wyraził tradycyjne życzenie, aby 
korona św.ętego W acława spoczęła na głowie 
Cesarza i Króla, ale głównie wykazywał ko-1 
nieozność stłumienia wzrastającego w Czechach, 
tak  pomiędzy Czechami, jak  Niemcami r a d y - *  
k a l i z m u ,  zwłaszo~a też w kołach nauczycieli j 
szkół ludowych. To też, gdy w październiku 
roku następnego objął urząd namiestnika Czach, 
zabrał się energicznie do napraw ienia rozluź- 3 
nionyoh niadołężnemi rządami swego poprze
dnika jenerała Kraussa stosunków.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, radyka
lizm wtedy najgwałtownit j zaznaczał się po 
stronie czeskiej. Z natury rzeczy wywiązał się 
przeto pomiędzy namiestnikiem autonomistą a 
młodoczechami antagonizm, który się rozwijał 
oresoendo. W  roku 1893 hr. Thun widział się 
zmuszonym zażądać od hr. Taaifego wprowa
dzenia stanu wyjątkowego, w roku następnym 
wytępił rewolucyjno spiskowy ruoh „omiata
ny “. Tym sposobem stał się niebawem najbar
dziej znienawidzoną przez młodoozeohów oso
bistością. Na każdem posiedzeniu sejm.owem 
obrzuca]! go obelgami, w Radzie państwa wy
staw iać go jako „złego ducha1* Taaifego a po
tem koalioyi, piętnowali go jako srogiego i 
krwi chciwego ks. Albę etc., a gdy objął rzą
dy hr. Badeni, jako pierwszy warunek zanie
chania skrajnej opozycyi postawili usunięcie 
hr. Thuna z uizędu namiestnika. Stało się to 
na poozątku r. 1896 w ten sposób, że hr. Thun 
zażądał od gabinetu upoważnienia do ewentu
alnego rozwiązania sejmu czeskiego, a me otrzy
mawszy go, podał się do dymisyi. W  przeszłym 
roku donoszono, że dawny antagonizm pomię
dzy hr. Thunem a młodoczechami zwoimał, je 
dnak przy otwarciu delegacyi austryacktej w 
listopadzie r. z. zaprotestowali oni przeo-wko 
wyborowi hr. Thuna na prezydenta. Ostatnimi 
dniami zaś na zapytani j pewnego korespon
denta, prezes klubu miodoozeskiego Eugel 
oświadczył: „Rozumie się samo przez się, ż® 
nie t r o i l i b y ś m y  o k a z a ć  gabinetowi .hr. Thuna 
żadnego zaufania. Jego polityczna przeszłość 
nie zaślepia mnie wprawdzie co do różnych 
dzielnych przymiotów hr. Thuna, ale nie uw a
żam go jako człowieka, który mógłby teraz 
sprowadzić pożądane rozwiązanie.**

Na odwrot Niemcy czescy, którzy w ro
ku j co. pi-ryjmmiah u i  
wstrętem i z obawami, 
statthalter**, w końcu tak  baidzo zbliżyli się 
do niego, że ustępującemu z posady namiestni
ka zgotowali demonsuraoyjue ow re/e, wysy- 
łająo do niego deputaoye, wręczając mu adresy 
i witając go wreszcie korowodem w Dzieczynie. 
lin somtne jako autonom hta JUr. Thun nie 
powinien z góry wywołać stanowczej opozyoyi 
po stronie Czechów — że może liczyć na gor
liwe poparcie tak zdanej frakoyi feudalnej, ro 
zumie się samo przez się; — a z drugiej stro
ny jako Niemiec, który na urzędzie nam iestni
ka opiekował się należycie interesami msmieo 
kiej ludności Czech, nie powinien także n a 
potkać na systematyczny opór po stronie nie
mieckiej, — wyjąwszy naturalnie radykałów a 
la Schoenerer i Wolf.

Jakie stanowisko hr. Thun zajmie w zglę
dem Polaków — z góry trudno przewidzieć. 
W dotychczasowej jego czynności politycznej 
me ma ani śladu, któryby w tym względzie 
odsłaniał pohtyozne przekonani 5 hrabiego. D a
wniej w tych kołach, z których wyszedł, pa
nowały silne przesądy przeciwka Polakom. 
Z czasom wytrawna, konserwatywna i staw ia
jąca zawsze na pierwszem miejscu ogólny in- 
teies pańsuwa, polityka galioyjsko-polska zna
cznie zmieniła ową dawniejszą niecnęć i po

' i nuiij* z wialkm. 
jaku „dea Kronungs

dejrzliwość, z których np. ś. p. stryj nowego 
prezesa gabinetu, hr. Leon, za młodu naczelnik 
okręgowy w Stanisławowie, nia wyleczył się 
do śmierci. W  każdym razie katolicko-kon
serwatywne przekonania i gorący austryaoki 
patryotyzm nowego prezesa gabinetu dostar
czają nam wszelkich rękojmi — oprócz tych 
najważniejszych i niezmienny-h, klóie tworzy 
niezachwiana przyjaźń i-łaskawość Monarchy. 
Czy zanosi się na jakieś autonomiczne zdoby
cze. dziś niepodobna przewidzieć, ale że hr. 
Thun rozpocznie rządy u .anowczo konserwaty
wne, że będiie usiłowałyjednaó sobie poparcie 
wszystkioh stronnictw '.miarkowanych, i że 
energicznie zabierze się ń.) poskromienia wszel
kiego rodzaju żywiołów,., radykalnych i war- 
cholskioh,—nie ulega wątpliwości. Jest to mniej 
więcej ta  sama myśl przewodnia, która spro
wadziła koalicyę r. 1893, nie wymierzona by
najmniej przeciwko Czechom, ale przeciwko 
wszelkim żywiołom radykalnym. Dzięki w y
trwałej, rozumnej 30-lntniej naszej pracy poli
tycznej, nasza narodowa pozyoya w Austryi 
jest tak  zabezpieczoną, że nie może być za
wisłą od żadnej zmiany j abinoto^ej. Zresztą zaś 
„fais que dois, advienne quepourra**. (Czyń coś 
powinien, a niech śtam e si 5 to, 00 stać się 
może).

*■* *
Nadto donoszą nam w sprawie zmiany ga

binetu co następuje:
Wiedeń 7 maroa. 'Wiadomość o zmianie 

gabinetu wywarła tu  wielkie wrażenie, gdyż 
nadeszła zupełnie niespodziewanie. Pisma tu 
tejsze zawiadomione zostały o deoyzyi cesar
skiej dopiero o godzinie 1  w nocy z soboty na 
niedz elę, dlatego też we wczorajszych poran
nych wydaniach podały tylko krótkie artyku
liki o tej doniosły zmianie. Co do programu 
gabinetu hr. Thuna, krążą sprzeczne w ersje, 
jedni utrzymują, że będzie on dążył do zmia
ny konstytuoyi, drudzy zapewniają jak n»jsta- 
nowozej, że będzie rządził jedynie na podsta
wie teraźniejszej konstytuoyi. Żywo omawia 
ną jest także kwrstya, ozy wiernokonstytucyj- 
na większa własność niemiecka popierać będzie 
gabinet Thuna, Bądź co bądź toozą się roko 
wania między hr. Thunem, a tern stronnictwom, 
a prowadzą ja imieniem wielkiej własnośoi nie
mieckiej dr. Buernreither bar. Chlumetzky. 
Krążą nawet pogłoski, że dr. Baernreither 
wejść ma w skład gabinetu. Także z młodo
czechami toozą się rokowania.

Mówią, że przyw.ódsea młodoozeohów dr. 
K alii wejdzie do ghbiUutu Jako m inister sk a r
bu, albo jako minister bez teki dla Czech. — 
Z Polakow konferował hr. Thun dotychczas 
tylko z p. Jaworskim, jego też wym ieniają po
wszechnie jako przyszłego m inistra dla Gali
cy). Jako przyszłych ndmstrow w yuiem ają 
także dra Bilińsk ego, dra Steinbacha , m ar
grabiego Bacąuehema i ks. Ferdynanda Lob- 
kowioza, z teraźniejszych zaś zatrzymań mnją 
swe tehi pp. "Wittek, K ceiber i Welsersheimb. 
Wszystko to są atoli tylko kom binacje, pe
wniejszych wi&domośoi co do składu gabinetu 
hr. Thuna oczekują jutro, tj. we wtorek. Bar. 
Gautsch ma podobno opiąć kierownictwo ce
sarskiej kancelaryi gabinetowej w miejsce 
bar. Brauna, który z powodu podeszłego wie
ku ustąpi. M inister skarbu p. Boehm-Bawerk 
powrócić ma na swe dawne stanowisko prezy
denta senatu w trybunale admimstraeyjaym. 
Wysokie stanowiska w dziale adm inistracyj
nym otrzymać mają rakze ministrowie hr. La- 
tour i hr. Bylaudt-Rheiat. Podobno hr. Tnun 
ma zamiar na jednem z pierwszych posie
dzeń Rady państwa, wl sśo projekt ustawy j ę 
zykowej.

O powodach, któie skłoniły br. Gautseha 
do dymisyi, opowiadają, że szukać ich należy 
głównie w ohwiejnem zacno wanm się liberal
nej wielkiej własności niemieckiej. Br. Gautsch

konferował bowiem już od dłuższego czasu z 
tern stronnictwem, starając się skłenić je  do 
stanowczego i otwartego wypaioia sie polityki 
obstrakcyjnej i liczył na to, że po wydaniu no
wych rozporządzeń językowych, uczyni ono to 
bez wahania. Tymczasem liberalna większa 
własność, jakkolwiek zadowolona jest z no
wych rozporządzeń, joszcze waham się licząc na 
to, że w ten sposób wymusi na rządzie dalsze 
ustępstwa. "W obeo tego br. Gautsch w so
botę wieczorem stanowczo zdecydował się 
ustąpić.

Neue Freie Presse podaje jako główny po
wód dymisyi br. Gautseha bazskuteoznośó jego 
usiłowań doprowadzenia do skutku porożu mie
rna z Węgrami, co do kwoty. Nowemu preze
sowi gabinetu życzy ten dziennik, aby udało 
mu się doprowadzić do skutku ugodę z "Wę
grami i reaktywować parlament w duchu 
konsty tucji i w pojednawozem usposobieniu 
względem Niemców.

Neues Wiener Tagblatt sądzi, że br Gautsch 
dlatego podał się do dymisyi, iz Czesi oświad
czyli, że uważają nowe rozporządzenie języko
we jaKO casus belli. Oo do hr Thuna, sądzi to 
pismo, że z iego przeszłości politycznej nie 
można na razie wysnuwać żadnych wniosków. 
Można od niego doznać tak  samo wiele dobre
go, jak  i złego.

Beichswehr zadowolona jest z nominacyi 
Thuna i podnosi, że zna on dokładnie stosunki 
czeskie, a więc może wystąpić ze szczęśliwą 
inieyatywą.

Peszt 7 maroa. Pester Lloyd omawiając 
m .auowanie hr. Thuua pisz9, że w tej nnm ina- 
oyi wyraża się ciężkie i poważne położenie 
Austryi (Jsobistośoią neutralną, któraby swe 
impulsy czerpała dopiero z toku rzeczy, Tbuu 
z pewnośoią nie jest. Bez wątpier ia posiada on 
śeiśle określony progrs m i będzie się starał go 
przeprowadzić w jakikolwienbądź sposób. Bez
przykładne wichrzenia, zaprzeczenie wrzystkich 
solidnych podstaw państwowości, rozjuazenie 
umysłów, rozkiełznanie wszystkich namiętności 
* instynkćw ludu — to wszystko woła o pełen 
siły czyn, a do dokonania, tego czynu jest mo
że powołany hr. Thun. Nie jest prawdopodo- 
bnem. że hr. Thun przynosi z sobą federalizm, 
ale nie można też przypuszczać żeby zmiana 
rządu oznaczała tylko znuanę osooistości i że | 
nowy minister-prezydent ma za zadanie prewa- 1 
dzenia dalej polityki przepychania się. Nowy 
prezydent posiada przedews zystkiem zadanie i 
silną wolę zaprowadzić ład i perząuek za 
w sz 'l ią  cenę. Jego powołanie, to w swoim ro 
dzaju memento dla stronniotw i narodowośoi, w 
rękach których spoczywa położenie kresu spo 
rom i waśniom.

Przegląd polityczny.
LWÓW 7 marca.

Gd końoa grudnia trw ały w Rzymie pia 
wie Dez przerwy uroczystości katolickie z po 
woda ważnych Ja t w życiu Papieżu. Kapiań- 
skie święcenia otrzymał on 31 grudnia, godność 
karuynaiską 19-go, obrano go Papieżem 2 j  lu
tego, koronował się 3 maroa, a 68 la t przed
tem ujrzał on światło dzienna 2 marca. Więc 
w ciągu tych trzech miesięcy ledwie kuńczyia 
się jedna uroozysto«ć, już się zaczynała inna, 
a na wszystkie przybywały do Rzymu liczne 
pielgrzymki m etylko z rożnych końców wio
tkiej znsmi, ale z wszysikieh krańców świata, 
a były takie tłumne, składaiy Papieżowi takie 
bogate dary i tak  kornie schylały się przed 
majestatem Głowy Kośoicia, że na lud i-zym- 
ski robiło co ogromne wrażenie, olśniewało go, 
przypominaj ąo mu świetne czasy pancwama 
papieży, czasy ogromnych zarobku w na- cu
dzoziemcach, a niezmierni® małych podatków, 
i mimo woli nastręczało mu porównanie tych

minionych lat z dzisiejszą biedą , niema1 z ban
kructwem z mizeryą rządów, z uponorzeniem 
abbisyńskiem , z głuchą pustką dokoła Kwiry- 
na?u Coraz częściej rozlegamy się o k rzy k i: 
„E rviva ii Paps-Re !“

Trzeba tedy było pokazać ludowi, że i 
Rzym królewski może blaski roztaczać, ściągać 
cudzoziemców, napełniać kieszenie Rzymian 
zarobkiem, bawić ich oczy sztucznymi ognn ,- 
mi, a uszy — muzyką. Postanow ono więc ob
chodzić 4 go marca pięćdziesiątą rocznicę na
dania konstytuoyi w Piemoncie i uproszono 
usłużną p ra sę , aby gromkiem trąbieniem o 
rwących oczy świetności5,eh śoiągnęla cudzo
ziemców na ten jubileusz. Odbyło się wszystko 
podług programu i nawet trochę nad program, 
bo socyaliśoi wszędzie witali króla okrzykami 
„Niech żyje socjalna dem okracya!“ i pieśnią 
„Czerwony Sztandar**. Ale rychło pozabierano 
ich do kozy i potem już nic me mąciło uro
czystości.

Flagi, festony i transparenty, poołmd kró
lewski na e^planadę del Maoao, tam przegląd 
wojsk, potem znowu pochód na Kapitol i stam 
tąd uroczysty powrót do K w irynału , bicie 
w dzwony z wieży kapitolskiej, a wieczorem 
ilum inacja i korowody różnych stowarzyszeń 
i muzyki na wszystkich plaoach — otc, czem 
uraczono rzymski lu d ek , który był rad zaba
wie 1 w o ła ł: „Niech żyje król te

Na Kapitolu, z«siadłszy na tronie, kiól 
przyjął adresy od senatu, izby deputowanych 
i rady nrejskśej, a potem wygłosił m ow ę, 
w której sławił instytucye konstytucyjne, owe 
potężne dźwignie narodowej wl JkoSci i po
równał Rzym dawny z dzisiejszym. Oba — 
rzekł — są zarówno sławnt. Dawniej z W ie
cznego Miasta promieniowała cyw iazacya na 
świat cały i Rzym był ognismem kesmopoii- 
tyczncm. Dziś promieniuje z niego poczuole 
narodowej jedności, praw obywatelskich, swo
bód — i jest on ogniskiem włoskiego p&tryo- 
tyzmu. Takim pozostanie — nietykalną stolicą 
Wteoh, wyrazem ich narodowej judnośoi, dzie
łem odrodzen-sj twórczej siły narodu

Powiedziawszy to, król powstał z tronu, 
zbliżył się do austryackiego ambasadora baro
na Pasetti i ściskając mu ręk ę , rzekł bardzo 
głoŚDo: „Rad iestem, Eksoellencyo, że mogę 
tu  pana powitać i zapewnić go o mojej serde- 
eznej przyjaźni**. Potem, kłaniając się ne p ra 
wo i lewo, wyszedł.

Ten epizod z baronem Pasetti nie był 
oozywiście odpow: sdz*ą na aemonstraoyę wło
ską, którą poprzedniego dnia urządzono w try  
esteńskim teatrze: poaozas przedstawienia „Pó- 
richoli** zaczęto krzyczeć „uieoh żyją W łoony !** 
syp&ó z galeryi skrawki papieru pomalowane 
na czerwono, biało i zielono (kolory królestwa 
włoskiego) i żądać królewskiej fanfary, a gdy 
znowu odezwały się sykania i okrzyki „niech 
żyje Austrya!** przyszło do małyob i  )jek, k tó 
re uśmierzyła polioya. Epizod z baronom P a
setti można raczej wytłómaozyó wypadkami z 
roku 1848-go, ściśle złączonym: z ówczesnym 
stosunkiem Piemontu do Austeyi.

W  Piemoncie już od roku 1821 lud do
magał się konstytuoyi i regent książę Karol 
Albert, ulegająo karbonaryuszom, zaczął ją  
wprowadza.ó, ale p-awowity król Karol Feliks 
który bawił w Modenie, unieważnił te wszyst
kie ustępstwa i wsparty wojskam. austrya- 
okirni, rozbił wojska swyoh przeoiwaików Re 
gent Karol A lbert uciekł do jsgo obozu. 
Gdtąd aż do zgc nu Korola Feliksa w r. 1831 
trw ał spokój. Po nim na tron wstąpił Karol 
Albert, przedstaw ciel młodsze; linii Śabaudzko- 
Caiignar ski-sj, ów poprzedni regent. EOwno- 
ozaśnie z tern zaczęły się niepokoje. Bandy 
Mazzini’ego i Ramurino biły się z wojskami w 
Śabaudyi, a n Alessaudrii, Fossano i Tor tonie 
w wojsku odnowiły się dawne spiski. To tu, 
to ówdzie zaburzenia wybuchały ustawicznie,
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1 znowu po pięciu lataoh biorę 3ię do tych 
moich notatei. o Tadeuszu, Ledwie wróoiłem  
przed godziną z Sieniawy, za dwa dni znowu 
am jad ę już na znacznie dłużej, ale chcę je

szcze spisać te wrażenia moje. Może kiedyś się 
komu na co przydadzą.

"W Sieniawie bywałem często od śmierci 
biednej Tereni; jeździłem co kw artał na kilka 
tygoani, ale mc ciekawego nie było w życiu 
bieunego Tadeusza,

Morfinowa! się ciągle, dozy trucizny 
zwiększał stopniowo, a w jego zdiowiu bywały 
oiągłe zmiany. Czasem zdawało się, że ma mie
siąc do życia; czasem zastawałem go zracznR  
zdrowszym. Bywały miesiące, że mo ni* jad ł 
prawie, a potem znowu wracał apetyt, Tadeusz 
tył, wypełniał się, znowu był do człowieka po
dobny, nie, jak  nieraz do trupa.

bzczi-gólna teozyła się walka w tyra orga
nizmie nrędzy trucizną a siłami żywotnemi. 
Raz jedne, raz druga brały górę

Ataki duszności były dosyć rzadkie także. 
Ah m n;ej więcej w początkach tej zimy wy
chudł straszliwie, stan jego tak  się pogorszył, 

go zmuszał koniecznie, by pojecnał ze mną 
uo Nizzy.

Chciałem rozerwał biedaka, chciałem, by 
unikLął tej zimy północnej, na którą był szoze- 
góini czuły.

Moie perswazye długo nic nie pomagały. 
N a ruszał się z domu od lat kTku, zleniwiał.

przywykł do samotności i ciszy, nie mógł, jak  
utrzymywał, obyć się bez dzieci, z któremi 
zawsze spędzał wieczory, którym wykładał n ie
raz różne nauki w poufnych pogawędkach.

Głownem ji go zajęciem było, czytanie, ale 
najbardziej wczytywał się we wszystkie dzieła 
filozofiozne, wszystkie takie książki, które tra 
ktowały o życiu przyszłem, o rożny ch tajnikach 
tego żywota.

B\edna ta  natura była jednakże szczegól
nie konsekwentna; zawsze musiał coś analizo
wać i zglęoiac, onociaż wiedział zawczasu, że 
nic nie zanalizuje 1 m e zgk bi. Dręczył się da
wniej, za miodu, analizą Tereni, swojej i jej 
m iłości; potem dręczył się tein, ozy jeso życie 
przyszłe 1 jakie ono.

To to, to tamto przeozytane trafiało mu 
do przekonania. Raz zastawałem go w fazie 
wierzenia w migracyę dusz po gwiazdami; drugi 
raz wierzył w przemianę człowieka w inne 
tw ory tej ziemi.

I  z uporem morfinistów kręoił się ciągle 
wokcio jednego przedmiotu.

W styczniu wreszcie namówiłem go do 
wyjazdu. Trzy wiozłem mu paszport zagraniczny 
z Witebska, zacząłem mu sam rzeczy do kufra 
pakować, jak  on mi je  kiedyś układał w Te
tera burgu. 8miał się z mojej gorliwości, udo
bruchał się, był minuj pochmurny, czasem żar- 
towaJ ze mnie, w końcu wyjechaliśmy.

Do Warszawy miału nam towarzyszyć 
Anielka, starsza córka Tadeusza, która miała 
pozostać w Warszawie u babki, na czas naszego 
nad Riyierą pobytu.

Radość podlotka była taka wielka, że się 
i Tadeusz ożyw * jej młodocianem uniesieniem. 
W  ostatniej jednak ohwui przed wyjazdem, 
zachmurzył się znowu i powiedział mi, że na- 
pewno byłoy został, guyby mc oDiotnna, aana 
oóroe, że ją zabierze.

— Po 00 takiemu trupowi, jak  ja, jeździć po 
świeoie? — mawiał'.

W  podróży jednak był znowu weselszy. 
Anielka rozpytywała go o wszystko, 00 jej w 
oczy wpadło, każda rzecz interesowała tę m»łą 
główkę, żwawą i rozwiniętą

W" Warszawie znów filozofował, dziwił 
go ten ruoh zajadły na ulicach miasta, ten po
spiech przechodniów, którzy robili na nim wra
żenie, ze ooś się pan pod loh nogami.

— I  kręcą się i lecą, — mown, — ten do
gania tramwaj, tamten wyskakuje z dorożki, 
jeden coś żywo tłómaezy, drugi słucha cieka
wie ; ten się uśmiecha, tam ten zam yślony; a za 
lat 5o—60, żadnego z nich ns ziemi nie bę
dzie, n ik t o r.ioh nte wspomni; jeżeli który 
żyć będzie, to n ik t me zapamięta o tern, o 00 
się w tym  dniu troszczył.

Nie oponowałem mu bynajmniej, tylko się 
pobłażliwie uśmiechałem na jego różne wy- 
wody.

W  Waiszawie bawi- śmy dwa dni, 00- 
dzień bywaliśmy na obiedzie u  Drowieokioh, 
gdzie przyjazd Anielki, tej biednej sierotki, 
poruszył trochę wspomnienia rodziców Tereni.

Ale snute jakieś matrymonialne projekty 
dla Jasia  Urowieckiego, skonozonegc już ka 
walera, teraźniejszośo tedy brała nad przeszło- 
joią górę.

Wyjechaliśmy dziennym pociągi sm po
śpiesznym do W iednia; w nieobecności louaja, 
ja  spełniałem koło Tadeusza morfinowe posługi, 
raz rozpłakał się z rozczulenia nieborak 1 wy
rzekł słowa, które bardzo przyjemnie połeefi 
tały  mi serce.

— Po coś ty taki doDry dia mnie, mój Edw ar
dzie, co ci z tego przyjdzie? Po co się Zajmu
jesz tuką nieszczęsny istotą, nawpeł żyjącą, 
Pez żadnej wartości ?

— Moj koofiany, — odrzekłem mu, — prze

cież nie wszystko, 00 się robi w życiu, robi się 
dla interesu własnego. Trzeba wogóle coś ro
bić; a zresztą lubię cię szczerze i sprawia mi 
przyjemność rozerwać cię.

— lak ... robie coś, robić... — odrzekł zamy
ślony .

Był ;uż ranek, gdy dojeżdżaliśmy do 
"W iednia. W mieście ruon panował jeszcze nie
wielki o cak wczesnej godzinie; ciągnęły je 
dnak to tu, to tam  wozy, zaprzęzone w olbrzy 
mie m eklem burgi; czasem przebiegła jakaś 
szwaczka, niosąc pod pauhą zawiniątko ze 
skończoną lub niedokończoną robotą, tu  skrzy
piały żelazne żaluzye, podnoszone nad ounarni 
wystaw sklepowych, tam wózek z mlekiem cią
gną! pies z wywieszonym językiem, oglądając 
się wesoło na swego pana, 00 szedł przy 
wózku.

— Hm, robią ooś — mruczał Tadeusz pod 
nosem — robi i człowiek, koń, i pies nawet.

"We "Wiedniu spędziliśmy takż6 trzy dni, 
bo Tadeusz musiał swą garaerobę odświeżyć, 
jaaąo z zapadłej Białorusi w krainę słońca i 
elegancyi. Większą ozęsó duis spędzaliśmy na 
mieście, to onodząo, to jeżdżąc.

Tego samotnika, tego mieszkań ta głuchej 
wsi uderzał wszędzie ruoh i życie, Rano wstę
powaliśmy na mszę do kuśoioła św. Stefana, 
gdzie w dni codzienny maio było osób; przy
chodził jednali ten i ów prosić Boga o błogo
sławieństwo w swej praoy dnie powszedniego.

— Jak i to kontrast — zauważył Taueusz — 
w tym barwnym- ruchliwym Wiedniu, te sta
ra, c-enma, gotycka świątynia, wygląuająot tak

j tajemniczo, iak są ponure wszystkie tajemnice 
. życiowe Ulica, to życie, to namacalna rzeozy- 

wistośó, a kościół, to przysziość niepewna, za- 
gaukowa.

"Wyjechaliśmy z W iednia o 7mej rano, o 
, 11 ej wieczorem byliśmy w Weneoyi. Uhoeo po

dróż odbywać drtem  i rozkoszować się p:ękne- 
mi widokami i wiosną południa, przenocowali
śmy w W enecyi. Nazajutrz o 6ej rano wsie
dliśmy do specyalnego pociągu, idącego z W ie
dnia do Nizzy. O 7ej v :eezorem byliśmy na 
miejscu. W ielki kłopot miałem wciąż z D.e- 
dnym Tadeuszem i z tą nieszczęsną jego mor
finą. Pięć do sześć razy dziennie mus ałem 
odbywać z nim operacye wstrzykiwania. To r ie  
mógł w nocy zasnąć, bo go podniecała zanadto, 
to rano było ma ciężko wrtaó i ubrać się, to 
gdy trzeoa było w y j e ż d ż a o n  siedział pogrą
żony w swern strasznem upojeniu morfinowem.

W reszcie myślałem, że w Nizzy prowa
dzić będzie życie normalniejsze

I  rzeczywiście pierwszy drteń zaohwyoał 
się i oiepłem i światłem, aie ooś mi nazajutrz 
posmutniał. Gdym go pytai o przyczynę tego 
smutku odpowiedział n r  :

— W iesz 00 Edwardzie, że ja tu  n  i w ytrzy
mam długo.

— a  dlaczego 9 — pytałem.
— Dotąd podróż mnie zachwycali potroohę, 

teraz robi się tęskno do domu do dzieci. J e 
szcze, iakem widział ten  ruch produkoyjny 
gazieindziej, tom w duszy cz u l, ze mnie 
ooś zapaia, podnieca. Tu seme tylke ezozr 
zabawy.

— Bynajmniej, mój drogi, tu  też odnoozy- 
nek po praoy. wytchnienia chwila, potrzeba 
miłego klimatu ala zdrowia.

— Może tak  być nieraz, al s niech wypoczy
wają ci, co praoowali, ja  nigdy n ’ 0 tak ucią
żliwego nie rob*łem. bym miał wypoczywać. 
Organizmu, zniszczonego morfiną, h izza  nie 
wyeozy Ale tu  nietylko taoy. 00 wypoczywa
ją, tu  wiele trutmów żyoiowych, wiele mate- 
ryału na takiego Tadeusza iSienskiego, a mnie 
takie towarzystwo nie w smak.

Dokońfliania nufcanii.
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iaż w końcu rok 1848 przyniósł rewolucyę i 
P]emontowi. Karoi A lbert, jak niegdyś za 
regenoyi, tak i teraz ustąpił przed karbona- 
ryuszami i 8 lutego zobowiązał się daó kon- 
stytucyą, jakiej odeń żądano, a 4-go marca 
już ją  ogłosił. Wj dwa tygodnie potem karbo- 
naryusze wywołali rewoluoyę w Medyolan'e, a 
Karol Albert opanowany zupełnie przez spi
skowców, ogłosił się opiekunem Lombardy i i 
nazwany za to przez moh „ Mieczem włoskim ", 
wypowiedział wojnę A uitryi. Bitwy pod L u
cią, Curtatoną i Oustozzą wygrał Radetzky, 
poczem nastąpiło zawieszanie broni. Piemonckie 
wojska cofnęły się z Lorcbardyi, ale parlament 
turyński nie choiał uchwalić pokoju. Upadł 
gabiLet B alta , na ozele rządu stanął rewolu- 
cyonista Gioberti i w marcu 1849 r. wcjna 
znów się zaczęła, trwała ednak tylko trzy dni. 
B adetzky rozbił piemoncką armię 21-go marca 
pod M ortarą , a 23-ge pod Novarą, poczem K a
rol A lbert zrzekł się korony na rzecz syna 
W iktora Emanuela, a sam wyjechał do portu
galskiego Oporto i tam  zmarł w trzy mie
siące później. Nowy król zawarł z Austryą 
p okó j, zapłaciwszy jej 75 milionów lir kon- 
trybucyi.

Syn "Wiktora Emanuela odświeżył pamięć 
tych wypadków, gdy obchodząc ter« z 50-latm 
jubileusz nadania konstytuoyi Piemontowi, przy
w itał się tak demonstracyjnie z austryaokim 
ambasadorem, który swą obecnośoią na tym 
obchod: ie zaznaczył, że Austrya dawno już 
przebolała utratę włoskich prow incji.

chcą praoować w myśl ideałów sojuszu, tj. dla {wiążą się rozmaite, nic tylko złe wspomnienia | czał o tej sprawie. Mimo tego ukonstytuowało się 
dobra monarchii i c /nasty i, mają wrota przy- Jeszcze przed przybyciem czeskiej Dąbrówki towarzystwo, złożone z kupców i przemysłowców

na-

Pojawił się nowy projekt, będący wspa- 
małym okazem anarchicznych dążności, skiero
wanych przeciw parlamentaryzmowi; pojawił 
się on we Francyi, skąd rozohodzą się po E u 
ropie, wszędzie znajdując zwolenników. Dlatego 
poznać go trzeba.

Zdawałoby się, że przed ła ty  głośna we 
Francy1 hasło; ,N i Bcga, ni pana!" bije dziś 
uż w próżnię, bo proces burzenia skończony : 

starto w proch wszelkie hierarchie, stanv, po
wagi, formę rządu zrobiono łupiną bez treści, 
ustrój społeczny zmieniono na rozstrój i już nio 
nie zostało do zdeptania. W szyscy to czują i 
edn ohcieliby oddać się na łaskę i niełaskę 

jakiejś sile, któraby zamiast prawa postawiła 
choćby tylko swoje „tak chcę!“ ale wzamian 
d a łi  wewnętrzny spokój — i oi wołają: „Nie 
ma już republiki! Niech żyje arm ia!“ — nato
miast mui, barcująo po gruzach wszelkiego ła 
du, ujrzeli c.eń władzy w parlamencie, więc i 
tę inśtytucyę zapragnęli obalić, bo choć już 
spaczona, zawsze jednak się poważyła okazać 
swą nieprzycbyloośó dreyfusyadzie i po proce
sie /o l i  stanąć po stronie rządu. Nie dało się 
nio zrobić intrygą przeciw Esterhazy ’emu, nic 
procesem Zoli, więc trzeba z innej strony przy
łożyć topór do pnia społecznego we Francyi. 
W ydobyto tedy zrodzony w styczniu anarchi
czny pomysł i postawiono go jako wniosek 
parlamentarny, który żąda rewizyi. ustawy w y

mierza otwarte na oścież. W alka sojuszu 
brałaby wówozas dopiero charakteru wyłącznie 
anti-niemiecki ego, gdyby wszyscy Niemcy stali 
się wrogami[}. aństwa. Nakazie, pomimo że więk
szość ich ma wszelkie pozory złego dla jedno
ści monarchii usposobienia, nie ma jeszoze ko
nieczności nadawania rządom w Austryi cha
rakteru an tir umieckiego. Szkoda by było w pra
cy dla dobra Austryi pozbywać się tego całe
go dorobku oywilizacyjnego, jak i posiadają 
Niemcy w życiu społeoznem i umysłowom. 
F riy tem  wskazuje autor i na inna czynniki, 
dla których w Austryi rządy bez Niemoów 
przeciw Niamcom mogłyby nastąpić tylko 
v ostateczności wywołanej przez nich samych. 

Oto co pisze p. Smolka o pochodzeniu panują
cej dynastyi i jego wpływie na rządy w Austryi.

„W  pochodzeniu Dynastyi jest wprawdzie 
wiele pierwiastku francuskiego; w dziejach 
X V III i X IX  stulecia wsiąkło w n ;ą dużo wło
skiej tradycyi; panowanie zaś nad tylu różno
rodnymi szczepami dało jej pewną cechę ko
smopolityczną. Bądź co ba Iź jednak, jest to 
dynastya niemiecka, z pochodzenia, i co wa
żniejsza, z tradycyi. Więc właśnie w Austryi, 
gdzie czynnik dynastyczny ma tak  olbrzymie 
znaczenie, tern trudniej byłoby rządzić prze
ciw niemieckiej mniejszości, chociażby n»wet 
się chciało — co byłoby w ielkim błędem — 
lekceważyć wszystkie inne doniosłe względy, 
które powinny nas wstrzymywać od tej za- 
ohoianKi. A szczególnie ze względu na osobę 
Monarchy, którego jubileusz dziś obchodzimy, 
winniśmy z tern większą energią hamować 
wszelkie niewczesne zapędy w tym kierunku 
Pamiętajmy, jak długą epokę obejmuje tep sę
dziwy Władzea swem panowaniem, liczmy się 
więc tern bardzie; z uczuciami, które wyniósł
z młodości. Polaoy zaś przede yszystkiem, ale
także i Gzesi, r ie mogą o tem zapomnieć, że 
najwstrętniejszą ohydą je s t— niewd ńeoznośó" .

Po tem następują zspatrywania p. Smolki 
na nasz stosunek do Niemców, ze stanowiska 
historycznego. Znakomile te rozumowania po
dajemy w całośoi:

borczej w kierunku „zadały“ procentowego o- j
bliezania głosów. Tę „zasadę11 poznamy odrazu 
z wniosku, który tak  brzm i:

„Izba deputowanych składa się z w szyst
kich wybieralnych obywateli, którzy w okręgu 
wyborczym otrzymali absolutną większość gło
sów, oraz ze wszystkich tych obywateli, którzy 
chociaż w żadnym okręgu nie otrzymali tej 
większości, ale w całym kraju uzyskali naj 
nu rej ‘20.0C0 głosów. Przy wyborach ściślejszych 
w okręgach kandydac1 mają prawo doliczać do 
wotów okręgowych te głosy, które przy pier w- 
szem głosowaniu otrzymali w innych okręgaoh11.

Projekt ten ty lną furtką wprowadza zna
cznie rozszerzoną, & już porzuconą po krotl lej 
próbie zasadę głosowania na listę kandydatów. 
"W gruncie rzeczy stałoby się tak, że deputo
wanych, wybranych przez okręgi, byłoby zaw
sze mniej, niż wybranych przez cały kraj, w 
który m po 20.00U głosów zdobędzie choćby le
gion ludzi. Krzykacze, zwracpjąoy na siebie u- 
wagę płytkich tłumów błyskotliwemi hasłami, 
a jeszoze bardziej oszczerstwami, mieliby raz 
na zawjze zapewnione mandaty. Warchoistwu 
najgorszego gatunku szłoby zawsze o to, aby w 
Łażd] m okręgu rozstrzeliły si^ głosy przy g ,ów- 
nyoh wyborach, aby następnie przy uzupełnia
jących mogło doliozaó sobie głosy, otrzymane 
we wszystkich innych okręgaoh, a tak  zawsze 
miałoby w ;ększośó, bo nie rozum, ani wiedza i 
charakter, lecz puste dzwony brzmią najgło
śniej i raizrozumialej dla tłumów. Tu i ówdzie 
wyszedłby z okręgu jakiś prawdziwy patryota 
i rozważny polityk: może znalazłoby się ioh 
nawet kilkudziesięciu, ale zawsze zmkalibyoro 
w ogromnym tłumie krzykaczy.

Żyjemy w czadach, w któryoh ciągle są 
wymyślane jakieś nowe „prawa11. Em ancypan
tki już się domagają „prawa11 być brzydkiemi, 
uczyniwszy to tymczasem bezprawnie. Gdyby 
we Francyi przyjęto ten wniesek reformy w y
borczej, usankeyonowanoby „prawo“ krzyku, 
większe od wszelkioh praw rozumu, talentu, 
czy rzetelnej pracy.

Lecz byłoby jeszcze ocś gorszego pod 
względem politycznym, bo pod etyczni m me 
może być już nic gorszego. Oto, mandaty ple- 
biseytarne nacworzyłyby wielu małych cezarów; 
powstałyby dyktatury parlamentarne, z których 
następnie wyrodz Jyby s ię .. -nne, może kliki 
Robespierrów i Maratów, których beilem byłby 
nóż gilotyny Zdrowy zmysł Francuzów od
rzuci rewi zyę ustawy wyborcze1’ w takim anar
chicznym duchu, ale któż zdoła przewidzieć, 
do czego z czasem doprowadzi ag 'tacy a wśród 
„jego monarszę1 jicści" narodu, skoro za naród 
rważany jesu tylko tłum.

i •

Broszura prof. ‘Smolki,
II.

W  drugim rozdziale, zatytułowanym „Ni«m-
cy“, zastanawia się autor nad stosunkiem Cze
chów i Polanów do Niemców, przeciwko któ
rym siłą rzeczy zwraca się przymierze cze*ko- 
polskie. Wyjaśniwszy podstawę sojuszu w pierw
szym rozdziale, stara się wyjaśnić istotę soju
szu, kiadzie nacisk aa jego charakter odporny.

„Jednego tylko — pisze p. Smolka — 
musimy domagać się ze stanowczością bez
względną: tego, bez czego na sze przymierze 
w ODecnem położeniu nie miałoby wartości, 
byłoby dla nas i dla nich szkodliwem raozoj, 
niż pożytecznem. Przymierze nasze ma być od
porne, i to najściślej odporne, z uroczyslem zo
bowiązaniem, ze się unikać będzie nawet wszel
kioh pozorów zaczepnośoi. Przyznajemy, że 
z ioh (Czechów) strony właśnie padło to mą
dre słowo: „"Wiążemy się nie do walki, ale do 
wzajemne obrony, nieprzyjaciołom nie ręka
wicę rzucamy, lecz niesiemy słowa pokoju. “

Z tej zasady wychodząc, zaznacza p. Smol
ka , że sojusz nie jest zwrócony przeciwko 
Niemcom tylko, bo oi z Niemców, którzy ze-

Jak świat światem.
Nie był Niemiec Polakowi bratem.

Tak mówi stare przysłowie i nie bardzo 
się myli. Poranek naszych dziejów oświetla 
zorza bohaterskich zapasów z Cesarstwam, po
łudnie wypełniają wiekowe walki z Krzyża
kami u wieczora niepcdległośo1 Polski stoi jej 
zabójca, arcymistrz polityki niemieekiej, F ry  ■ 
deryk I I ; dziś zaś parlament berliński uohwala 
po raz wtóry setki milionów na wytępienie 
polskości. Na drugiej sz»l widoczne ty. ko ta
kie imponderabilia, jak  Polenli der z 1831-gO ro
ku i sympatye wiedeńskich studentów z roku 
1848 go: to jednak trochę za mało. Tradyoya 
zaś narodowa przeszła już nad tem dawno do 
porządku dziennego, że mimo woli Niemców, 
w dwóch epokaoh, tak  oddalonych od siebie, 
tyle niemieckiej krwi wsiąkło w polską spo
łeczność : w średnioh wiekach, kiedyśmy mień 
same niemieckie miasta . tyle niemieckich osad 
wiejskich, a po raz wtóry, w X IX  stuleciu, 
kiddy synowie germanizatorew, nasyłanyoh na 
zagładę polskości w Galicyi i w Poznańskiem, 
stawali na czele ruchu narodowego, zapełniając 
oele więzienne Spilberga i Moabitu.

W  psychopatologii narodów będzie podo
bno dz: siejszy obłęd zaciekłości niemi ecki ?j 
przeciw wszystkiemu, co Polskę przypomina, 
oiekawym bardzo i charakterystycznym  oka
zem klinicznym. Wszakże to sami Niemcy u- 
znają, że ich bożyszcze, Bismark, traci zupeł
nie równowagę umysłu, kiedy myśli o Polsce. 
Najw iększa zaś sława naukowa Niemiec, dzi
siejszy przedmiot uwielbienia całego narodu, 
stary Mommsen, wściekając się r.a Czech w, o 
Polakach już nawet nie wspomina; czy to z 
przezorności, by do reszty nie stracił równo
wagi, czyli też w tem mniemaniu, które pe
wnie rad w siebie wmawia, że oni naw et ta 
kie1 wzmianki nie waroi, gdy doszczętne wy
topienie polskości jest tylko kwestyą czasu. 
Głośny list profesra Mommsena — H erostra- 
towe prawdziwie dzieło tego wielkiego czło
wieka — dał powód dwom profesorom: Btlze- 
rowi i Jagiczowi, do wystąpienia w szranki z 
koryfeuszem niemi°cL iej uozoności. Co do mnie, 
nie mógłbym podpisać wywodów obu tych zna
komitych mężów. W  czem się nie zgadzam 
z prof. Balzerem, to będę m u ł sposobność w y
jaśnić w dalszym eiągu. Prof. jagioz *aś po
pełnił, mojem zdaniem, ten błąd zasadniozy, 
że mówi o Słowianach, jak  gdyby to była ja
kaś jednostka zbiorowa z królestwa zwierząt, 
roślin czy minerałów: genus, którego species są 
rozmaite narody słow iańskie; błędny ten, nie
szczęśliwy puL f t widzenia dzielą z nim rozmaici 
uczeni słowiańskich narodowości, niestety nie 
tylko sami uczeni, co zgoła się nie przyczynia 
do wyj .śnienia pojęć. Wychodząc z tego błę
dnego założeń la, prof Jagioz twi erdzi, Ż9 Niemcy 
byli par excellence mistrzami Słowian, Lehrmei- 
ster der Slaven Gdyby to Cz9ch napisał, je- 
szczebym się nie dżiwii, tak: lapsus calami 
mógłby się łatwo zdarzyć czeskiemu uczonemu, 
któryby w zapale polemicznym napisał wyraz: 
„Słowiaaie" , a właściwie myślał o Czechach. 
W  ustash K roata jeduan twierdzenie takie zdzi
wiło mnie tem bardziej, ponieważ zdaje mi się, 
żejjego naród, w ciągu tylu wieków »wego istnie
nia, nauczył się nierównie w.ęoej od Włochów, 
niż od Niemców. A przecież uozeń, choćby 
tylko ze zwgiędów delikatności, nie powinien 
gwałtem wpierać w jakiegokolwiek znakomi
tego profesora, że go uważa za swegc ^mietrza, 
jeżeli się przygodnie czegoś nauczył od n ieg o ; 
w obecnych czasach antagonizmu narodowego 
można się łatwo narazić na tę przykro <ó, te  
profesor wyprze Się ucznia. My n. f  nie j mie
rny tego twierdzić, żeby cywilizaoya niemiecka 
była naszą m istrzynią; zresztą byłoby  ̂ to nie
zgodne z rzeczywistością W wiekach średnich 
uczyliśmy się rzeczywiście dużo od Niemców, 
ohoć równolegle z niemi icknni wpływami, od
działywały na nas W łochy, zwłaszcza od XI I I  
w ieku; w XV, X V I a nawet w początkach 
XV II stulecia byliśmy niemal wyłącznie ucznia
mi włoskich m istrzów ; w X V II, X V III i v IX  
wieku przeważa u nas wpływ cy wilizaoyi tran 
cuskiej, wspierany w ostatnich dziesiątkach lat 
silnem także oddziaływsniem niemieckiej nauki.

Ale niewdzięczneśó nic jest wadą Polaków, 
przyznają to nawet nasi nieprzyjaciele. Za to, 
czego nas Niemcy nauczyli, będziemy wdzię
czni. Polski historyk zaś nie tylko może, ale 
winien stwierdzić, że w toku naszych dziejów, 
z pamięoią tylu krzywd, dawnycn i świeżych, 
łączą się j .d n a k  wspomnienia wielu jasnych 
chwil, które tylko nie mogły ostać się w tra 
dycyi narodowej i utwierdzić tak  trwale, jak  
Psie pole, Grunwald i Fryderyk II.

niemieccy m isjonarze rzucali nieśmiało ni ar- ; egipskich pod przewodnictwem p. Mabardi i prze- 
wszy posiew ohrześcijańskiej w iary nad W ar- j dłożyto ofertę, tuńszą o wiele od obecnie wiadomei 
tą  i nad Gopłem. A kiedy plon jego zaczął on,yielskiej, iecz oferta ta nawet rozpatrzoną nie zo- 
wschodzić, niemieccy kapłani czuweli nad , stała. Teraz w oprawie floty rada ministrów, zebrana 
nim i pierwsi zwozili obfite snopy do spiek- j w poniedziałek pod naemkiem Anglii, potwierdziła 
rzów polskiej oywilizacyi. Byli to przybysze i umowę i obecnie już bandera angielska powiewa na 
z Fuldy, z Korwei, z nad grobu anglo-saksoń- statkach, które składały się na flotę egipską. Natu- 
skiej Edyty, ukoohanej małżonki Ottona I.

sto,nicy duonowm i świeccy. Ogółem przyby. } 
na uroczystość około pięćset osób. 

i Słowo wstępne wygłosił prezydent mia- 
\ sta dr. Małachowski. Mowa jego brzmi jak  
i następuje :

Lumen de coelc ! Światłość z niebios! Oto 
wieszcze słowa proroczego duoha, zwiastują
cego tego, któremu uroczystość dzisiejszą po-

I  z
światłem w iary nieśli do Polski cenne okruchy 
tej cywilizaoyi, której kolebka stała u stóp 
Olimpu, która się rozrosła nad Tybrom, a po 
długich w iekach , zaszanowana troskliwie 
przez mądrych mnichów anglosaksońskich, pły
nęła ożywczym prądem do barbarzyńskich 
jeszcze Niemiec. W tedy to Otton wybierał się 
do Rzym u: tam  odbyła się koronacja pierw
szego króla Niemiec na cesarza. I  od tej chwili, 
równie dla nas pamiętnej, jak  dla Niemców, 
znać wyraźnie dwa rozbieżna prądy w historyi 
niemiockiege narodu, ścierające się ustawicznie, 
paraliżująco nawzajem. Jeaen ma źródło w Rzy
mie, w koronaoyi Ottona; drugi — także nie 
w Niemczeoh, lecz na rubieży wschodnich m ar
chii niemieckich, nad Odrą, w zaciekłych 
walkach z Lachitami, których tępiono ogniem 
i mieczem. Pierwszy prąd rozmnożył w Niem 
czech oywilizaeyę, której pierwiastki zawitały 
do nich z angielshfi-j wyspy, i rozniósł ją  sze
roko po za grc.nice Niemioo. ku wiecznej a nie
spożytej chwale niemieckiego narodu. Drugi 
zmiażdżył Lechitów, wytępił Prusaków, odbił 
się dopiero o górę Gedyminu, a stworzy! w kolei 
wieków dzisiejszą pruską -potęgę, opartą na że
laznym fundamencie mili/aryzrau. Nad Spreą, 
gdzie niegdyś leehiccy Lutyoy palili objaty po
gańskim bóstwom, schodzą się dziś te dwa 
prądy i szukają napróżno porozumienia. Na- 
próźno, mówię : świadkiem arcykapłan bóstwa 
Przemooy, śpiewający stare strofy pogańskiego 
hym nu: „Siła przed prawem", profesor Teodor 
Mommsen.

Awantury w szkole czernichowskie,j.
Z dobrze poinformowanej strony dowiadu

jemy się, że wybryki, które w ostatnich cza- 
saoh mnożyły się w krajowej szkole rolniczej 
w Czernichowie i doprowadziły młodzież do 
takiego zdziczenia, iż wydalony z zakładu uczeń 
w dniu 26 lutego napadł i uderzył toporkiem w 
głowę i w rękę dyrektora|3asfgena wśród okrzy
ków zadowolenia ze strony kilkunastu kolegów, 
spowodowały władze szkolne do jak  najsuro
wszego wystąpienia przeciw tym  uczniom, k tó 
rzy do tego zakładu wnosili element destruk
cyjny lub swoim oporem udarjm n.ali zarządze
nia władz. Z powodu wielkości dokonanego 
przestępstwa, które u reszty uczniów nie w y
wołało ani oburzenia ani ohęoi zmycia tej pla
my z zakładu przez jakikolwiek akt to prze
stępstwo potępiający, widział się W ydział k ra
jowy spowodowany na wniosek kuratoryi pole
cić przeprowadzenie śledztwa i wymiar kary 
osobnej komisyi złożonej z członków kuratoryi, 
dyrektora szkoły i z jednego członka ciała na
uczycielskiego. Komisya ta, złożona z delegata 
W ydziału krajowego w kuratoryi posła Karola 
Czecza, z kuratora dra Antoniego Górskiego, 
z zastępcy delegata rządowego do kuratoryi p. 
komisarza Wincentego Dobrowolskiego, z dy- stawionego strsani armatniego, 
rektora szkoły p. Romana Bastgena i z profe- • ■
sora Mikołaja Wojciechowskiego przeprowadziła 
tę czynność w dniach 3 1 4  marca i skonstato
wała niesłyohane, wscelkie pojęcie przechodzące 
zdzl izenie znacznej części młodzieży czerni
chowskiej. W  obec takiego m ateryału uczniów 
nie można było oozekiwaó normalnego postępu 
nauk w szkole, a znaczna część młodzieży oka
zała przy szczegółowein przesłuchań1 u przez 
komisyę tak  przerażający brak iuż nie pewnej 
defikf tnośoi uozucia, ale prostej uczoiwośoi, iż 
Indywidua tak 'e  w żaden sposób w zakładzie, 
który nietylko ma oele naukowe, ale przede- 
wszystkiem wychowawcze na oku, w internacie 
szkolnym tolerowane być nie mogły. Komisya 
skonstatowała, że najgorzej sprawuią się uoznio- 
wie poohodząry z Królestwa Polskiego i Litwy, 
tak daleoe, że władze szkolne będą zniewolone 
wziąć pod uwagę kwestyę ewentualnego ogra
niczenia w przyjmowaniu do szkoły poddany oh 
zagranicznych.

W  r eo tych, niedających się absolutnie 
dłużej tolerować przekroczeń, widziała się ko
misya zmuszoną, skorzystać z udzielonego jej 
przez wy3. W ydział krajowy upoważnienia do 
wymierzenia surowej ta ry , aby przeprowadzić 
radykalną sanacyę zakładu. Gdy mianowicie w 
dniu 4 marca rano wszyscy uczniowie manife
stacyjnie opuścili zakład w godzinaoh wykła
dowych i nawet po swym powrocie mimo we
zwania w salach naukowych się nie stawili, 
uznała komisya, że kara musi dotknąć wszyst- 
kioh bez wyjątku uczniów bawiących w Czer
nichowie, ale kara zastosowana do wielkości 
przewinienia. Stosownie do tego orzekła komi
sya ta rę  wydalania ze szkoły czernichowskiej 
i z wszystkich równorzędnych zakładów nauko
wych w Austryi dziesięciu uczniów ; karę 
wykluozenia ze szkoły czernichowskiej i równo
rzędnych zakład >w naukow ycb sv Galicyi i W . 
Ks. Krakowskłem dziesięciu uczniów; karę 
relegaoyi z zakładu aż do końca zimowego pół
rocza 1898/9, pociągającą za sobą utratę  dwóch 
półroczy, siedmiu uczniów; 35 uczniów zaś, 
relegowano ze szkoły zastrzegając im prawo 
wniesienia do dwóch tygodni prośby do W y
działu krajowego o ponowne przyjęcie.

ralnie, stosowni- do postępków zwykłych, wszyscy 
urzędnicy od kap;tana • dowódcy począwszy, a skoń
czywszy na zwykłym palaczu, zostali grzecznie 
uwolnieni od służby i na ich miejsce sprowadzono 
tłumnie marynarzy angielskich z Southampton i Li- 
yerpolu. Otóż tysiące Egipoyan znów na bruku.

Na porządku dziennym jest też kwestya spro
wadzenia z Londynu pięciu profesorów specyalntów 
dia szkoły wyższej medycyny w Kairze, która to 
szkoła lat temu jeszcze dwadzieścia tak znakomita, 
nie liczy dziś więcej po nad 20 uczni, a to od chwili, 
gdy język wykładowy narodowy, został zastąpiony 
angielskim. Celem możliwości połcia wykładów i 
uczęszczania na nie, należy przedtem zapoznać się 
dobrze z językiem angielskim, czego studenci czy
nić nie chcą i wolą iść wprost do Europy studyować.

Książę sasko itobursko-gotajski jest ebecnie z 
syreni swym i świtą, złożoną z dwunastu osób go
ściem Kai u i zwiedza! drzewo NMP. w Matarich, 
w pobliżu Kairu. Z powrotem śniadał on u księcia 
Aziz z familii kedywa, na którem to śniadaniu znaj
dowało się całe ciało dyplomatyczne z p. Oogordan 
na czele.

Po występach opery trupy włoskiej Gianoli, 
mamy na deskach cudownego teatru, jakim jest ope
ra kedywa, występy komedyi francuskiej, która co
dziennie robi kasę z „Madame Sans-Gene,“ „Fedo
rą,11 „Damą kameliową11 itd.

Turystów tu wszędzie liczb a niebywała. Po 
niezmiernych i nadzwyczajnych mrozach roku bie
żącego, nastąpiły tu dnie prawdziwej wiosny, co 
składa się na obraz wspaniały i maje statyczny, jaki 
trudno gdziekolwiek indziej znaleźć. Różnorodność 
typów, pstrocizna kostyumów miejscowych i wyszu
kana elegeneya kolonii cudzoziemców, tworzą pod 
wpływem promieni słońca i pod ten? niebem cudnej 
ba'wy niebieskiej, łącznik odcieni rzadkich, efektu 
najmniej spodziewanego i nadzwyczaj pięknego.

Bazar dobroczynny na korzyść ubogich sie-ót, 
który miał miejsce w salonach ambasad francuskiej 
i niemieckiej, gościnnie udzielonych, udał się, dzię
ki pięknym paniom, znakomicm. Czysty dochód wy
nosił 12 000 marek, który przekazano do kasy ko 
mitetu.

W  dniu 19 i 21 b. m. wydaj*, pani Cogordan, 
żona ambasadora francuskiego, dwa wieluie bele, 
w których uczestniczyć będzie śmietanka towarzy
stwa ; dnia 20 h. m. u ambasadora niemieckiego, 
dnia 22 b. m. u ambasadora austryackiego, bawić 
się zamierza „towarzystwo11 do białego ranka.

Uroczystości, bale, wieczorki i t. d. bez przer
wy mają tu miejsce u osób ze świata dyplomatycz
nego i finansowego.

Piękna Lianę de Pongy zawiadamia wiellciemi 
afiszami o swych występach i nieszczęśli wa księżna 
Okimay zalepia mury Kairu swemi fotografiami, 
które dają możność podsiwiaiym i młodym hulakom 
delektować się widowiskiem jej cudnych kształć w, 
Arabi omijają to wszystko obojętnie i milcząco, za
opatrzeni wszyscy w różaniec z bursztynu lub ko
rali na palcach, oczekując z niecierpliwością błogo-

który przerwie post 
przez miesiąc Kamazanu nakazany, a trwający już od 
12 dni.

swięc" ir_ j
Światłość uę stała! wielka, wiekopomna 

jasność, która płomieniem swym ogarnęła wszy
stko, zabłysła wszystkim, przy której zgasły te 
ognie, te władze, które ją  przyćmić ohoieły 
Ogromem swej potęgi wyrosła ponad wszysAie 
zi jmskie sfery i wzniosła się tam, skąd pocho
dzi, tam wysoko ponad z.emski padół, do Boga, 
bo od, Niego przyszła.

Świat oały obięła w swe ramiona, a du
chy tak  zr.ęła, że nie dziw, że rok bieżący, 
rok brylantowych godów apostolskiego zwmrzcir 
nika, iego mianem, mianem Leona X III  bywa 
nazywany, bo mu istotnie nazwę ta  przystoi, 
i po wsze kraje, od biegunów do równika, od 
ocl słońca do n o cy , wznoszą się modły do 
Boga na cześć tego, któ^y jest widomym Jego 
zastępcą na ziemi. Powszechną jest ta uroozy- 
stość, jak powszechne są zasady chrześcijań
stwa, katolicyzmu, a imię jego g»owy na ustach 
wszystkich, z czcią i miłością głoszą dziś wszę
dzie z ambon kaściołów. na zebraniach publicz- 
nyoh i prywatnych, wielkim i małym, w cha
tach i pałaoach. Do tegc władcy bez ziemi, 
wodza bez armii, mocarza bez fizyczne] prze
mocy, szlą mo nar oho wie i rządy hołdy i po
selstwa z życzeniami, spieszą pielgrzymów rzo- 
sze, a wszyscy z wyrazami czci, uwielbienia, 
miłości i uległości.

Korzy się przed boskim duchem ziemski 
ten świat, na kolana pada. i czoła kornie ohyli, 
bo go jasność mroozy, m ajestat zgina.

Zbyt wybitnie zaznaoza sie druga połowa 
X IX  wieku faktem rzadkim, niezwykłym a 
oharakterystycznym, że na stolioy iw- Piotra 
zasiadają dwaj Panieźe, których Bóg długiem 
darzy żyoi »m. Łaska to widocjzna Opatrzności, 
bo z dniem każdym trudniejsze zadanie i wal
ka cięzsza.

Chmury się gromadzą, ciskają gromy, sza
leją burze, grają namiętności, płoną nienawi
ści, wrogowi" e porządku społecznego, nieprzy-

Jubileusz Ojca świętego
we Lwowie.

raj

Co i o czem piszą.
Ks. 1. Czartoryski znany autor prześli

cznych Astów z podróży do Włoch, bawi obe
cnie w Kairze i nadsyła stamsąd następujący 
barwny lisu do Dziennika Poznańskiego:

Pomiędzy nowościami ostatnich kilku tygodm 
zasługuje na uwagę j«dna, sama przez się dość groź
na Idzia tu o słabość i podłość, jakiej się dopu
ścili egipscy ministrowie; którzy na przekór wszel
kim prawom i uchwałom znanym, wbrew nrzesiro- 
gom i groźbom oburzonej ludności, podpisali z An
glią nową i hanieoną umowę co do sprzedaży floty 
“gipskiej domowi ńllen-Anderson i Spł. w Londynie.

Marynarka egipska, wyjątkiem jachtów ke
dywa, składa się z pewnej liczby statków, utrzy- 
mującycb komunikacyą z portami morza Śródziem
nego i Czerwonego, Anglicy osądzili, że marynarka 
ta handlowa skarb ugipski zbyt drogo kosztuje. 
Sprzedaż nastąpiła cichaczem i w najgłębszej taje
mnicy dokonaną została, gdyż ledwo słyszano o 
projekcie, a już dowiedziano się, że transakeya do
konaną została. Tu wznowiła się procedura tak 
zwykła synom Albionu, a która też niedawno zasto
sowaną była przy koncesyi na drogę żelazną do Su
danu, oddanej pownemu domowi angielskiemu.

Dostawy budowy tej drugi żelaznej, jak w 
swc.in czaiie budowa jachtów kedywa, nie były

Już i z saraeiu zaraniem naszych dzl jów - nikomu zakomunikowane. „Dziennik urzędowy11 mil-

"Wielce uroozysty nastrój cechował wczo- 
cd wczesnego rana nasze miasto. Z gma

chu ratuszowego powiewały chorągw ie o bar
wach kościelnych i krajowych, toż samo ze 
wszystkiuh świątyń, szkół i z licznych domów 
prywatnych. Około godziny 9 -tej przed połu
dniem poozęły się w śródmieściu gromadzić 
dziesiątki tysięoy osób, ozdobionyoh L'ało-źół- 
tem? k okardkami na znas, że uczestniczą w hoł
dzie, składanym przez stolicę kraju Ojcu świę
temu. "Wnet też nadciągnęły do "ynku denu- 
taoye stowarzyszeń izf-jęły  w kolumnaonozwór- 
kami wszystkie cztery strony rynku. Naczelnik 
straży ochotniczej ogniowej p. Hryniewicz 
uszykował pochód, poczem o godz. 9 min. 45 
cały ten olbrzymi korowód ruszył ulicą T ry
bunalską i Teatralną do Archikatedry łaciń
skiej Porządek pochodu był następujący : Na 
przedzie kroczył pluton cchotnicz°j straży o- 
gniowej, za nim odaział „Sokołów", ze sztanda
rem, dalej weterani z r. 1863, około czterystu 
członków „Skały11, „Gwiazda11, Tow im. K iliń
skiego, „Bratnia Pomoc1' szewoów, olbrzymi 
zastęp członków „Jedności*, młodzież handlo
wa, liozne cechy i korporaoye rzemieślnicze ze 
sztandarami, Kongregacya M aryańska Panów i 
Akademioba, Towarzystwo strzeleckie z królem 
kurkowym, reprezentaoya m. Lwowa, senat 
akademicki i pobteebniozny; orszak zamykał 
pluton ochotniczej straży ogniowej.

Cecny ze sztandarami, Sokoli, i cześć 
wszystkich reprezentacji weszła do kościoła, 
dla reszty brakło wewnątrz miejsca. Więc oko
ło pięć tysięcy ludzi stało przed kościołem i 
wyczekiwało końca nabożeństwa.

Sumę pontyfikalną w Katedrze celebro
wał najprzew. ks. aroybiskup Morawski w asy- 
scenoyi ks. infułataHausm ana iksięży kanoników 
W ałęgi i Lubom ęskiego; po lewej stronie oł
tarza na osobnym tronie siedział ks. aroybi
skup Issakowiez, w stallach na lewo dygn:ta 
rze świeccy, a na prawo dostojr oy kościelni 
rzymsko i greoko-katoliokn-go obrządku. Pod
czas nabożeństwa grał na organach kapelmistrz 
orkiestry teatralnej p. Jarecki, a połączone 
chóry męskie „Lutni" i „Echa" pod batutą 
p. Cetwiński»go odśpiewały mszę Kurpińskie
go. Ksiądz kanonik Theoćorowloz wygłosił za
stosowane do uroczystości kazaniu i zakończył 
je  słow am i: „Prz jjn iijm y hasło jedności pod je 
dnym sztandarem wiary".

Po nabożeństwie pochód znów we wzoro
wym porządku ruszył ulioą T eatra lną , plaoem 
Maryackim, plaoem Halickim i ulicą Halicką 
do rynku, do ratusz i, Tysiące osób, które nie 
mogły się pomieścić w sali ratuszowej, gdzie 
za ohwilę m:ał lię rozpocząć uroczystościowy 
poranek, pozostały na podwórzu ratuszowem. 
Połąozone chóry „Skały" i „Czytelni kolejo
wej" w 60 głoi ów odśpiewały tam Beethovena 
hymn „N; ebiosa głoszą".

Sala ratuszowa była odświętnie przystro
joną. Okna były przysłonione draperyami o 
barwach kościelnych, jak  również ściany i ga- 
lerye. Na środkowem oknie umieszczono bal
dachim z czerwonego aksamitu, bramowanego 
gronostajom.. Pod baldachimem wśród gęstej 
zieleni stał biust Ojca św., a dalej mówniGa. 
Fotele zajęte były przez doborową publiczność ’ 

, obojga płci, w pierwszych rzędach zasiedli do- j

jacisle wiary, apostołowie materyalizmu, fał
szywi prorocy socjalni, propagatorzy samo
woli i rozkiełzania zmysłów i chuoi prostych, 
wszystko to się łączy, by burzyć prace wie
ków, by obalić dom Boży. I  śród tej nawały 
wznosi sję postać Ojca świętego, wzniosła i j i-  
sna, wielka, potężna, silna, n& opoce Pio tr  o woj 
oparta — niewzruszona.

I  w zamęcie pojęć, w zagmatwaniu za
sad, przez dług'o lata świeci jasnym płomie
niem prawdy na wierze opartej, a wiary z praw
dy pow stałej!

I  łaska to oczywista, że Bóg obu tym 
ostatnim posłannikom swoim pozwala prząść 
długie pasmo dni żywoia i im większe burze 
szaleją nad łódką Chrystusa, tem pewniej opa
nowuje ona rozhukane żywioły, a na jej ster- 
nlkaoh zwyczajne prawa życiowe ostrze sv"e 
stępiają. W chwihu a oięźidoh boni w i smutków 
oi dwaj papieże nigdy nie opuszczają uciśnio
nych i strapionych, a nawet szczególniejszą 
gnębionych otaczają troską, ojcowskie im szlą 
słowa pooieony i zachęty do wytrwałośoi. 
a jakby w nagrodę za to szczególniejsze, też 
od Boga doznają pooieohy. I  Pius IX  święcił 
trzy jubileusze: kapłański (1869), papieski (1871) 
i biskupi (1877) — Leon X III  zaś ś wi ę ń ł wr .  
1888 swój jubileusz kapłański, w roku 1893. 
biskupi, a teraz swięoi 60-letnie swe goaj 
z Kościołem.

Ale i nam też wiernym Bóg dobrotliwy 
daje pooiechę, bo w tych czasaoh ciągiej walk: 
i ciężkiego znoju takiego sternika nam zsyła 
którego geniusz orlim wzrokiem nie tylko ogai 
nia świat oały i widzi jego nędze. niedostatki, 
ale środki zaradcze podaje, naukę prawdy i 
zasady głosi miłości i to le ran c ji, swobodę 
zwiastuje, wolności broni, .burząc ostatnie fila
ry  niewolnictwa, a względem rządów stosuje * 
politykę cierpliwośoi i wyrozumiałości, choć.; 
zawsze stanowczy t a m , gdzie tego wymaga ■ 
istotny interes Kośoioła i jego wiernych.

W alkę o najgłówniejsze zasady i podsta
wy szozęśoia jednostek i społeczeństw podej 
muie śmiało Leon X III  na szerokim horyzon
c ie , a prowadzi ,ą  z taka niezrównaną bie
głością, z taką świadomością celów, z takiem 
znawstwem stosunków, że bron jego, jego nie
zrównane enoykliki, ujęte w bogactwo myśli i 
głębokość wiedzy a mistrzowską iormą po
wszechny budzą podziw.

Z otwartą przyłbioą, z dziwną odwagą, 
ten starzec o wątłem ciele a siinym duchu do 
wyłomu zawsze spieszy i staje tam pierwszy,, 
gdzie walka wre na dobre.

Nie omija niebezpieczeństwa, nie uniaa 
go, ale śmiało wyciąga prawioę t a m , gdzie 
rządy, władzce, mooarze starannie omijają i 
usuwają się, a bronią jego tylko krzyż, ale ten 
krzyż, na którym  widnieje napis „m hoc signo 
vincesu.

Lumen de eoelo!
Światłość — jasność rozszerza w swycL 

encyklikach: Qucd apostolież mnneris—określenie 
istoty socyalizmu i komunizmu — Diuturnum 
illud — o oDowiązkuoh panujących wobec 
wszystkich poddanych a wreszcie sławna ency
klika z 1891 r. Rerum novarum nader trafnie 
rozwiązuj e tę tak truuną, doniosłą i zawsze 
aktualną kwestyę stosunku kapitału do praoy, 
fabrykanta do robotnika, bogacza do ubo
giego.

I  czemże rozw;ązuje tę kw estyę, ozy mo
że traktatem  filozoficznym, ozy może rozprawy 
praw ną, ezy projektem ustroją społecznego 
czy rozkazem do tej lub owej klasy? Nie.

Zaiste me można w ynaltść trafniejszego 
prostszego, mądrzejszego sposobu.

Ojciec Święty orzeka, że jedynio prze
strzeganie zasad chrzęści aństwa i zwalczanie 
samulubstwa wszędzie, gdziekolwiek i w ja 
kiejkolwiek ono wystąpi szacie, zapewnić mo
że swobodny, spokojny i sprawiedliwy rozwój 
społeozeństwa i uchylić barbarzyńska coraz 
bardziej giowę podnoszącą hydrę rasowyoh n a 
miętności i klasowych nienawiści.

Żadnej on nie opuszoza sposobnośoi, aby 
rozjaśnić ehwile ci8iniiośo:- żadnej nie pomija 
sprawy.

Nie poprzestaje na głoszeniu prawd ży
ciowych i w iary zasad, ale ima się i wiedzy i 
praktyki, szkoły i wychowania. Dotyka grun
townie rzeczy zdrowej filozofii, w ‘ednem Dre- 
ve oznacza cele i zadania katolickiego histo
ryka, niemniejszą uwagę poświęca wykształce
niu i wychowaniu niemal światowemu kleru, 
zaleca studya narodowej literatury, wrota ar
chiwum watykańskiego otwiera dla reprezen
tantów nauki, archeologia m a.w  nim wielkie-
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J-orotektora, a sztuka prawdziwego patrona, ziemi sztandary, 
^fzy obserwatoryum astronomiczne w W aty - 1
We, zakłada szkoły rolnicze

-  -» -» .

a najprzewielebniejszy Aroy- człowieka: 0 rozumie i
pasterz udzielił zebranym błogosławieństwa. dalszym ciągiem tamtych wykładów i traktował o 

Na tem skończył się obchód w ratuszu, władzach człowieka, zależnych od jego ustroju eie- 
Lumen de coelo! j Wieczorem miasto było illuminowane. I  leśnego czyli o tzw. władzach psychobiotycznych.
Śmiało też powiedzieć możemy, że jeden ■ ta  część obohodu była wspaniałą manifestacyą Prelegent rozwinął teoryę o rozwoju embryonalnym

1 ~ł— 1 na cześć Ojoa św., bo starozakonni mieszkańcy tvch władz i na tem tle objaśniał stosunek niema-

woli". Sobotni wykład b y ł, wiska muzykalnego. Prześlicznie odśpiewała p. Arklo-
’ ** . ,  I  1  ■» r  1  f ______ - ____ n l r l n f i  r o m i  t"\TT7T7

i

wa duet z Marcelem (przerywany oklaskami przy 
J otwartej scenie), rocitativa 4-go aktu, a szczególnie 

duet z Raulem. Publiczność wywoływała artystkę 
entuzyastycznie. Pr. Neuhauser.

*o zgodny jest głos świata całego, głos 
•slbienia, wyraz czci, uczuoie miłości i 
*ody uległości dla geniuszu wielkiego starca.

Mądrym jego wyrokom poddają się mo- 
oiiowie, jak to miało miejsce w czasie spo- 

, Niemców z Hiszpanią o wyspy Karoliń- 
P — rządy z uwagą słuohają każdego sło- 
> które z ust dostojnego władzcy Kościoła 
thodzi.

A jeżeli cały świat ozoi dziś jego osobę a 
°sobie Głowę Kościoła, to ileż żywszem jest 

uczucie! W  dziejach naszych splótł się 
fozerwalnie krzyż z mieozem, bo zaiste nie 
c'zej dobywaliśmy tego miecza, jak  tylko w
°hie krzyża.

Do Rzymu szedł król wygnaniec Łokie- 
w r. 1300, aby ubłagać Papieża o błogo- 

(^ieństwo i pomoc — krzyż połączył w r. 
9 bratnie narody Polski, L itw y i Rusi, — 
%  za Jana Kazimierza cała Polska legła u 

groźnego szwedzkiego najeźdźoy, zbawie- 
Wyszło z Częstochowy, gdzie zam knął się 

^Warował religijny duch narodu.
Za krzyż dał żyoie W ładysław Warneń-

obronie krzyża szedł Sobieski pod 
[sdeń. Najświętsza Panna była patronką kon- 
u-acyi barskiej, Kościoł błogosławił kosyko- 
szkowskie — a w roku 1863 kościoły były 
ilniejszemi twierdzami ducha i myśli naro-
aj.

Polsko moja! Polsko święta,
Nad zwycięztwa stoisz progiem 
Kres to męki twej ostatni,
Nieehaj tylko uwydatni,
Żeś wszeohzłego wiecznym wrogiem 
Potem prysną śmieroi pęta 
I ty  będziesz wniebowzięta,
Bo aż w śmieroi byłaś z Bogiem.
Tak powiada Zygmunt Krasiński w swym 

cttiie miłości, a jakby powołująo się na owe 
tal, pisze papież do biskupów polskich:
I „Stolica apostolska, która zawsze naród 
w  szczególną miłością otaozała nigdy was 
ł opuści. Nie traćcie ducha!
[ Pan bowiem nie chciał Łazarza chorego 
Mówić, aby umarłego wskrzesić “.
. Ufni w te  słowa patrzmy w naszą przy- 
Nó pewni zmartwychwstania — a ta  pewność

się na głębokiej wierze w Kościół i jego I Hugo
VoŚĆ. _ '
i, A  w całej Polsoe nie ma może miasta,
Neby silniej ze sprawą Kośoioła było zwią
że, jak  miasto Lwów „urbs catholicissima, 

semper fidelis.u
O m ury tego grodu i mężne piersi jego 

ńców rozbijały się napady hord, niosą- 
. a zagładę chrześcijańskiej oywilizaoyi — 
r^w był nie z nazwiska, ale z istoty rzeczy 

^ d m u rz e m  chrześcijaństwa, 
i I  za to Opatrzność pozwoliła miastu temu 

w swych murach siedzibę trzech aroy- 
rftarzy kośoioła katolickiego — trzeok obrzą- 
aT^> różnych formą a jednakioh treśoią i przy
d a n ie m  do wiary świętej.

W  zgodzie i miłośoi, przejęci

naszego grodu wzięli w niej udział solidarny 
a hojny. Nie było to wypływem przymusu, bo j 
n ik t nie żądał tej ofiary od żydów, owszem 
niejednokrotnie słyszeć było można żydów za- 
możnyoh jak  i z tak zwanego proletaryatu, iż 
do hołdu dla tak światłego i czcigodnego mę
ża chętnie się przyłączają. Najefektowniej ilu
minowany był gm ach Banku hipotecznego, su
to gmaoh filii krakowskiego Towarzystwa ubez
pieczeń i gmach sejmowy, imponująco wyglą
dał kościół św. Jura, klasztor Sióstr Seroanek, 
Cerkiew Wołoska, kośoiół Dominikański, efek
townie udekorował swe w itryny Zakład gazo
wy na rogu ulic Akademickiej i Zimorowicza. 
Robotnioy z m łyna Maryi Heleny przy ul. 
Młynarskiej urządzili z własnej inicyatywy i 
własnym kosztem na daohu piękną dekoracyę. 
Oto z płomieni światła gazowego ułożoną była 
tyara papieska i monogram Leona XIII. Wiele 
kupców wystawiło w witrynach swych sklepów 
biusty lub portrety Ojca św. Rzęsistej tej illu- 
minaoyi przypatryw ały się tłumy publicznośoi, 
przeciągające jakby zwartymi kolumnami po 
wszystkioh ulicach miasta.

K r o n i k a .

&

Lwów 7 marca.
Wiadomości osobiste. P. Filip Z a l e s k i ,  

który z powodu choroby nie mógł brać udziału w 
pracach ostatniej sesyi sejmowej, przyszedłszy obec
nie do zdrowia wyjechał w celu rekonwalescencyi 
na kilkutygodniowy pobyt do Beaulieu na Riyierze. 
— Radca dworu Alfred Sulima D e y m a  były dy
rektor kolei państwowej we Lwowie, a od roku 
przeniesiony do ministerstwa kolejowego na kiero
wnika biura taryfowego, idzie na emeryturę na 
własne żądanie i przenosi się na stałe do Lwowa 
już w maju br.

Prezesem Izby notaryulnej lwowskiej wy
brany został wczoraj p. Franciszek Piszek, zaś wi
ceprezesem p. Leopold Kukawski.

Ze sfer kolejowych. Naczelnikiem urzędu 
kolejowego w Tarnowie mianowany został inspektor 
Franciszek Berezowski. Przeniesieni: oficyął Ma- 

Przestrzelski z Gródka do Lwowa, asystenci: 
Philippi i Józef Mende z okręgu dyrekcyi 

i kolejowej w Pradze do stanisławowskiej.
< Lwowska Rada mbjska na sobotniem posie

dzeniu uchwaliła wniosek komisyi teatralnej, pole
cający do przyjęcia ofertę fabryki wagonów Lipiń
skiego i Spółki z Sanoka na wykonanie konstrukcyi 
żelaznych i urządzeń scenicznych w nowym gmachu 
teatralnym, z dodatkiem p. Gostkowskiego, aby ro
boty sceniczne były wykonane w kraju.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal
szej debaty nad projektem nowego «tatutu eme
rytalnego dla urzędników i sług gminy m. Lwowa, 
lecz zaledwie przyjęto bez zmiany § 9, zabrakło 
kompletu i p. prezydent Małachowski zniewolony 
był posiedzenie zamknąć.

Konkurs Sąd powiatowy w Rawie poszukuje
płacą miesięczną

ryan

tych władz i na tem tle objaśniał 
termalnej istoty duszy człowieka do jego materyal-
nego ustroju.

Powołując się na znane już ze swoich prac 
drukowanych w Muzeum wywody o koniecznem 
istnieniu niemateryalnej istoty w człowieku, odróżnił 
w niej prelegent te zdolności, które są aktualnemi 
pierwotnie tj. rozum i wola, i zdolności, które są 
tylko pierwotnie potencyonalne, tj. zawarte są w za
rodku pochodzenia rodzicielskiego. Te potencyonalne 
zdolności istoty niemateryalnej człowieka stają się 
potem aktualnemi czyli rozwijają się w organa 
ustroju. Opisał następnie rozdział funkcyi tych orga
nów, przyczynę tego rozdziału, znaczenie ich dla 
inteligencyi i dla zachowania natury indywidualnej 
i gatunkowej człowieka. Opis rozwoju zdolności psy- 
chohiotycznych człowieka oparł prelegent na no
wożytnej embryologii i podał warunki tego roz 
woju, prawa, elementarne objawy i skutki. Zapowie
dział nakoniec dalszy ciąg odczytu, który traktować 
ma o czynnościach już rozwiniętych zdolności psy
chobiotycznych człowieka, a szczególnie o wyobra
żeniach.

W „Domu robotniczym" w pasażu Hausmana 
socyaliści lwowscy zamarkowali wczoraj dobitnie, 
że nic ich ani religia ani Namiestnik Chrystu
sowy nie obchodzą. Właśnie w czasie, gdy tysiące 
pobożnych zgromadzone były w kościele i zanosiły 
modły za Ojca św., socyaliści pp. Mokłowski i Przy- 
jemski rozwodzili się w „Demu robotniczym" o zba- 
wienności organizacyi socyaino-demokratycznej i za
ręczali słuchaczom, że tylko socyaliści powołani są 
do rozwiązania kwestyi socyalnej. Zgromadzenie 
trwało kilka godzin, demonstracyj ulicznych nie było.

Pojedynek z powodu procesu Zoli. Wiadomo,
że podczas procesu Zoli przyszło do ostrej scysyi 
pomiędzy pułkownikami Picquartem a Henrym. 
Henry mianowicie zarzucił Picąuartowi kłamliwo 
zeznania i publicznie ubolewał, iż „ten pan (Picąuart) 
nosi jeszcze mundur armii francuskiej". Otóż w so
botę odbył się pomiędzy nimi pojedynek. Henry 
otrzymał dwa pchnięcia szpady w prawe ramię. Prze
ciwnicy nie pojednali się.

Samobójstwo, w  sobotę wieczorem służąca 
Maryanna Lochmajer, licząca lat 19, rzuciła się z 
okna trzeciego piętra na podwórze domu pod 1. 5 
przy ul. Kapitulnej i w kilka minut umarła wsku
tek roztrzaskania czaszki. Niewiadomo, co ją do sa
mobójstwa skłoniło, ani też skąd pochodziła.

Zmarli, W Kalnicy Julian Smólski, żołnierz 
1863, zarządzca dóbr hr. Edmunda Krasickiego,

w «|juu«p * r — uwielbia- | dwóch ukwalifikowanych pisarzy z
dla Ojca św., tego prawdziwego opiekuna' -0 30 zł.

fpńionych, gnębionych i biednych, zbieram y j Koncepty Kozakiewicza. Poseł socyalistyczny 
dziś tu  dla uozczenia jego dostojnej Osoby, j E piątej kuryi lwowskiej p. Kozakiewicz od czasu 

Dostrajając się do głosu całego świata - zostania posłem wymaga od prezydenta m. Lwowa, 
wołamy: Boże zachowaj, Boże | aby interesował się ciągle jego pomieszkaniem. Przy

1 W trO w łaJ H i] 1*0 1YT
§osław, Boże wspieraj Jego Świątobliwość, 
Mego Ojca św. Papieża Leona X III.

* *Bo mowie p prezydenta uczestnicy wznie- 
- zapałem po trzykroć okrzyk: „Leon X III  

fth  żyje!" Następnie ohóry męskie „Lutni" 
łUcha" pod kierunkiem p. Cetwińskiego od 
6Wały wspaniałą kantatę, napisaną umyślnie 

L  Wczorajszy obchód przez Mieozysława Soł- 
do słów ks. Czencza „Siwowłosy siadł 

kzec."
Z kolei członek „Skały" p. Jabłoński od-

1

każdej zmianie pomieszkania wysyłał do dra Mała 
chowskiego natychmiast „urzędowe" o tem zawiado
mienie. Wczoraj zaś nadesłał p. prezydentowi list, 
w którym pyta, z czyjego to rozkazu ypleccno ilu
minować miasto i w którym czyni dra*Małachow- 
skiego odpowiedzialnym za każdą szybę, którąby 
kto stłukł w nieoświetlonych jego tj. Kozakiewicza 
oknach. Pan poseł z piątej kuryi chyba ma sam na 
tyle władzy, aby swoim podkomendnym zabronić wy
bijania mu okien.

Towarzystwo łyż* iarakia we Lwowie od
zywa się na tej drodze do wszystkich pobratym- 

w kraju, aby

z r.
w 57 r. życia. Umarł w tym samym dworku, w któ
rym Wincenty Pol pisał „Pieśń o ziemi naszej"
W Algierze zmarł bawiący tam na kuracyi Michał 
Wierzbowski, lekarz z Bukaresztu. Zmarły znany 
był jako naturalista z fachowych prac pomieszczo
nych w Ateneum, Wszechświacie, a ostatnio w Prze
glądzie lekarskim.

stan  pcw istria. T, o g, 8 rano +  1, W poi. 
-f- 1 R., Bar. 769. Podnosi się. Pochmurno.

Szciyt ciekawości,
— Czy twoja żona jest ciekawą ?
— Ależ ona tylko z ciekawości na świat przyszła.

Pomiędzy aktorami.
— Będziesz dziś „pod Kogutkiem ?“
— Będę, ale dopiero „po otruciu" o
— To dobrze, bo ja mniej więcej w 

popełniam samobójstwo.

godzinie
tym

9. 
czasie

I Cj  J A U l t J l  U Z < i V i i u a ,  w w v * v « v ----------------  .

lu to w a ł  okolicznościowy wiersz Seweryny j cz37ch Towarzystw w kraju, aby wskutek mmej- 
K ińskiej „Na brylantowe gody", poczerń 8ze£° zaproszenia przystąpiły do ogólno-krajowego 
* ~ - ~ ~ ’ 1 ‘ ' - 1 ■>------   - Leonie Związku Towarzystw łyżwiarskich, — którego pow-

-----— „ A rP/\-ura w.Trtjf.TtfTłMichał Lityński miał odczyt {J JUOUJJLld *
P I, w którym skreślił działalność kapłańską - stanie zamierza zainieyować lwowskie Towarzystwo. 
jM św. i wskazywał na szczególną opiekę, Zgłoszenia należy nadsyłać do Zarządu lwowskiego

’ ' ' 1 Tow. łyżw. (Stawy Panieńskie, ul. Pełczyńska).
Wszystkie krajowe dzienniki uprasza sięl ^ 6j użyoza Leon X III  klasom robotniczym 

i Imieniem robotników złożyli w yrazy hoł ̂ ”■ 1 *«-*!»■«.// T.l.Jtl____Łdla Ojca św. delegat „Skały" p. Jakóbczyń-
f  i delegat „ 
[, Nakoniec

Jedności" p. Lein. 
odśpiewały ohóry „Lutni" 

Mieozysława Sołtysa „Tu,a“ kantatę

Uroczystość zakończył najprzew,

o łaskawe powtórzę nie
jak 

mniejszej

Repertuar teatru. Dzis w poniedziałek „Por
wanie Sabinek". We wtorek „Hugenoci". We środę 
„Dzwon zatopiony". We czwartek „Pajace" i „Ca- 
valeria rusticana". W piątek po raz 1-szy „Kula 
u nogi", sztuka w 4 aktach Jana Szutkiewicza. 
W sobotę po południu „Karpaccy górale", wieczo
rem „Halka". We wtorek 15 hm. premiera opery 
Nesslera „Trębacz z Sekingen".

Literatura i sztuka.

Z  izby sądowej.
Lwów 7 marca.

(Piętnaście pożarów.)
W  sobotę popołudniu Pejsach Gimpel to 

mocno się pocił z gorąca, to znów dygotał na 
całem oiele, tak  go przejmowały dreszcze; zi
mno to i gorąco powodowały obciążające ze
znania świadków. Pejsach nadrabia miną jak 
może, ale nie zawsze mu się to udaje. B ył na 
tej rozprawie moment, w którym  Pejsach już 
omal że się nie przyznał do popełnia zbrodni, 
lecz odezwał się w nim znowu upór i Pejsach 
trw a we wmawianiu w  trybunał — swej nie
winności. Rozprawa wykazuje, że był on wca
le roztropnym w podpalaniu. Oto np. przy 
przedostatnim z rzędu ogniu sytuacya była ta 
ka : Ludzie pędzili ku płonącej ohacie na ra 
tunek. Pejsach Gimpel ułożył więc sobie na
tychmiast plan nowej zbrodni, chcąc podpalić 
chatę, położoną w przeciwnej stronie od bu
dynku już gorejąoego. To też jeśli ludzie 
przechodzili koło tej upatrzonej do podpalenia 
chaty, on ich formalnie odpędzał, mówiąc, że 
na miejscu pożaru już n iem a co ratow ać, mo
gą więc wracać do domu. A gdy kto już po
wracał od ognia, Pejsach w ołał: „bodaj cię
szlag trafił, to ty  nie możesz iść ratować" — 
byle tylko nikt mu we wznieceniu nowego po
żaru nie przeszkadzał I  rzeozywiśoie znowu 
podpalił stodołę, podpatrzyli to jednak dwaj 
włościanie Tuziak i Pich i podbiegli ku Pej- 
saohowi. — „Co robisz ?“ — krzyczy Tuziak, 
widząc, że Pejsach w tyka w siano już trzecią 
zapaloną zapałkę. — Pejsach na to : „Nic!" — 

odskoczył szybko w bok.
Ludzie oi ugasili przedewszystkiem zapa

lone siano, a wnet Pejsach dostał się w ręce 
innych, którzy mu już ucieo nie dali. Złapany 
na gorącym uczynku, tłómaozył się, że chciał 
sobie tylko zapalić papierosa. Gdy to świadek 
Tuziak opowiedział, przewodniczący pyta Pej 
sacha :

— Więo ty  palisz? Przeoież na poozątku 
rozprawy mówiłeś, że nie palisz papierosów?

P e j s a c h :  Nu, ja palę, ale wtedy, jak
mój ojozeo nie widzi.

P r z e w o d n i o z ą c y :  W ięo dlaczego
skłamałeś ?

P  e j s a o h : J a  nie skłamał, ja  nie lubim
kłamaoz, ja tylko zapomniał, a troszka w sty
dził się ojca.

Ja k i postrach między nńeszkańoami Rzę- 
sny ruskiej rozsiewali Gimplowie, uwydatniają 
to zeznania świadków. W edług nich stary Gim 
pel, w okresie tej epidemii pożarowej mówił 
w karozmie, że jeszcze dwudziestu pięciu go
spodarzy się popali, innym zaś razem wróżył, 
że Rzęsna ruska będzie się paliła na cztery 
części. Jeszcze lepszym prorokiem był— jak  go 
nazywają we wsi—„Pejsio", on bowiem z zu
pełną powagą mawiał niekiedy włośoianom: 
„Dziś nie będziecie mieli ognia" i rzeczywiście 
wtedy pożaru nie było Ciekawem byłoby mo
że, skąd w Pejsachu taka władza prorocza.

W yjaśniła to jego rodzona matka, która 
rzekła, iż jej syn jest „taki święty", że nawet 
miewa jasnowidzenia i przeczuwa oo się w przy
szłości zdarzy. Ale ten „święty" na rozprawie 
nie posiada już widocznie swej dawnąj władzy, 
bo zżyma się na niektórych świadków za to, 
że zeznają takie szczegóły, o których on woale 
nie myślał, że wyjdą na jaw  przed sądem. Po
kazuje się z tego znowu, że włościanie mieli 
już dawno podejrzenie na Pejsaoha i niejedno
krotnie śledzili uważnie każdy jego krok, — 
niestety nie we właśoiwym czasie.

Dziś przesłuchano znowu oały szereg świad
ków. Zeznania ioh potwierdzają tylko to, co już 
poprzedni świadkowie podali.

bowiem napadało i lżyło burszów niemieckich 
przechadzających się w odznakach burszow- 
skich. Jednego z burszów obito silnie kijami, 
drugiego skaleczono kamieniem tak, że musiał 
się udać do szpitala o pomoc. Dwaj bursze, 
prześladowani przez tłumy, skryli się do sieni 
jednego z domów, ale właściciel domu i m ie
szkańcy, obawiając się napadu pospólstwa, nie 
pozwolili im zatrzymać się. Z  wielkim trudem 
wyszli bursze cało z tej przygody, jeden z nich 
w ten sposób, źe wyrzucił czapkę burszowską 
a ubrał pożyczony od kolegi Czecha kapelusz. 
W  kilku miejscach powybijano szyby. Na 
Przykopach i placu św. W acława były zbiego
wiska, tłum y śpiewały narodowe pieśni czeskie. 
Skonsygnowano wojsko.

Rzym 7 marca. Radykalny poseł Cavalotti 
zginął wczoraj w pojedynku z redaktorem dzien
nika Gazetta di Yenezia Macolą. Powodem po
jedynku była polemika dziennikarska. Pojedy
nek odbył się na pałasz9. Cavalotti po kró t
kiej walce otrzymał silne cięcie w szyję, które 
przecięło tętnicę szyjną.

Konstantynopol 7 marca. Wczoraj speł
niono zamach morderozy na sekretarzu egzar- 
chatu bułgarskiego i redaktorze pisma Aouini, 
Makedońskim. Zbrodniarz przyszedł do jego 
biura i zażądał informacyi w jakiejś sprawie 
redakcyjnej, gdy Makedoński wstał, by prze
szukać papiery, wystrzelił doń trzy razy z re
wolweru i zranił go śmiertelnie, sam zaś uciekł.

Rz*m 7 marca. Na wozorajszym bankiecie 
strzeleckim, miał prezes gabinetu Rudini mowę, 
w której rzekł, że rząd przyjmuje chętnie 
wszelkie propozycye ulepszeń, ale nieprzyjaciół 
państwa zwalczać musi z całą energią. Włochy 
przeszły już wiele innyoh trudnośoi, to też po
trafią niezawodnie wybrnąć także z teraźniej
szej przykrej sytuacyi ekonomicznej. W arstw y 
ludności pracujące i cierpiące muszą doznać na
leżytej opieki. W  końcu nawoływał Rudini, 
ażeby wielkie monarchiczno-liberalne stronni
ctwo nie rozdrabniało swych sił jałowemi wal
kami.

Londyn 7 mara. Do „Biura Reutera" do
noszą z Pekinu, że Rosya pertraktuje obecnie 
z rządem chińskim o objęcie Port A rtura w 
dzierżawę.

Lyon 7 marca. Na stacyi' kolejowej Chasse 
między Lyonem a Yienne zderzyły się dwa 
pociągi. Dziesięć osób jest lekko rannych.

Praga 7 marca. Podczas wozorajszyoh 
awantur aresztowano pięć osób, już to za opór 
stawiany organom władzy, już to za wznosze
nie podburzająoych okrzyków.

Wiedeń 7 marca. W  stanie zdrowia aroy- 
księżnej wdowy Stefanii nastąpiło nieznaczne 
polepszenie, które trwało przez wozorajszy 
dzień i dzisiejszą noo. Księżna Klementyna ma 
się znowu cokolwiek lepiej.

Wiedeń 6 maroa. Cesarz przyjął dziś na 
ogólnej audyencyi namiestnika Gahcyi ks. San- 
guszkę.

Wiedeń 7 marca. Hr. Gołuohowski złożył 
wczoraj po południu wizytę bawiąoemu tu  księ
ciu bułgarskiemu. Dzienniki donoszą, źe książę 
bułgarski chce uprosić dla siebie audyeneyę u 
Cesarza, aby złożyć Mu podziękowanie za współ
czucie okazane przez Monarchę chorej matce 
księcia ks. Klementynie.

, u i ' ——  ——-— u „, ks. aroy-
Mp Issakowicz temi mniej więoej słowy: 
wpierw serdeczne dzięki oałej stolicy kraju ■ 
!^k gorący, objaw przywiązania do Głowy 

^Dcioła św. Że tak byó powinno, wypływa to 
słów Chrystusa Pana, który przed dziewięt- 

prawie wiekami rzekł do Apostoła - Ry- 
|J * :  „Tu es Petrus, tyś Piotr, tj. opoka, a  na 
*A°pooe zbuduję kośoiół Mój." I  oto już dzie- 

Uaste stuleoie się końozy, a głos św. Pio- 
przez usta Papieży zawsze odzywa się po- 

iMe, zawsze jednako silny, wielki, niezachwia- 
wierze. Dopóki narody głosu tego slu- 

yf'y, były szczęśliwe. Dowodem tego przede- 
ćfystkiem nasza Polska ukochana, która zaw-
Ł Stała wiernie przy Stolioy św.

{I, p ie rz y ła  o chwałę w iary św. i za to Bog 
i* jMnia naród polski od zagłady, ohoć tyle 

nad narodem tym  przeoiągnęło. Daj Bo- 
8 &by miłość ta  i przywiązanie do Stolicy 
c /(Owej pozostała w seroaoh wszystkioh po- 
(i polskich, a Bóg im zeszłe szczęśliwsze 

Niech objawy te _nie ograniczają się do 
** tj,®' dzisiejszego. Koohajoie Namiestnika Chry- 
p.°W6go zawsze, ale nie słowem, leoz ozy- 

i prawdą. Bądźcie zawsze z głębi serca 
g ikam i, a Bóg będzie zawsze z nami. W y-  
\  jń miłości i  błogosławieństwa, jakiem zaw- 
^ pjcieo św. nas obdarza, nieohaj będzie i 

telegram, przysłany dziś rano na ręoe pre-1 — * ~ TmTTUOrTTT /~,ł_

najuprzejmiej 
odezwy.

Sprostowania mylnej legendy. W  sobotnim 
numerze Przeglądu powtórzyliśmy z krakowskiego 
Głosu Narodu ustęp z lwowskiej korespondencyi 
tego pisma, odnoszący się do osoby najczcigodniej
szego ks. arcybiskupa Issakowicza, w którym przy
toczono z życia ks. arcybiskupa epizod, który rze
komo miał się zdarzyć i być do pewnego stopnia 
illustracyą miłosierdzia i filantropii przezacnego ar- 
cypasterza. Doniósł mianowicie lwowski korespon- 
Głosu Narodu, źe gdy przed kilku laty umarł we 
Lwowie pewien bogaty przemysłowiec a rodzina 
jego lubująca się w wystawności pragnęła konie
cznie, aby ks. arcybiskup Issakowicz prowadził kon
dukt pogrzebowy aż do samego cmentarza, on zgo- 
diił się na to, ale pod warunkiem, że owa 
rodzina złoży 2000 zł. dla ubogich miasta Lwowa. 
Podając to opowiadanie, nazwaliśmy je legendą 
zastrzegliśmy się, że w prawdziwość jego nie bar-

odważnie [ dzo wierzymy. Zastrzeżenie to nasze było najzupeł-

h

niej słuszne. Od ks. arcybiskupa Issakowicza dowia
dujemy się, że on uczuł się bardzo niemile dotknię
tym, wyczytawszy w dziennikach fantastyczną opo
wieść o fakcie, który nigdy miejsca nie miał, jak 
kolwiek uznaje to, że autor tego opowiadania kie
rował się niewątpliwie sympatyą dla jego osoby. 
Ks. arcybiskup Issakowicz wyraził -się, że kto 
w ten sposób ubarwia jego zasługi pasterskie, ten 
widocznie nie ma należytego pojęcia o obowiązkach 
kapłańskich a tem bardziej biskupich. Nigdy bo
wiem, chociażby w celu nie wiedzieć jak szlache
tnym, żaden biskup nie będzie stawiał warunków 
ani żądań za spełnienie swych obowiązków kapłań
skich, nigdy też ks. arcybiskup Issakowicz nie wy
zyskiwał słabostek ludzkich, O ż ą d a n i u  więc 
jakiejkolwiek kwoty dla biednych nie może być 
nawet mowy, co najwyżej mógłby p r o s i ć ,  aby 
na ten lub na ow cel poniesiono pewną ofiarę, 
wszelako i taki wypadek w całem życiu ks. arcy 
biskupa nigdy nie miał miejsca.

Rozwój zdolności psychobiotycznych. Pod
takim tytułem miał przedwczoraj na zebraniu lwów 
skiego Koła nauczycieli szkół wyższych w sali fizy 
ki szkoły realnej odczyt dr. Edward Sawicki, zaj
mujący się od wielu lat najważniejszemi kwestyami 
psycbologiczno-fizyologicznemi W  odniesieniu ich do 
filozofii chrześcijańskiej. Studya dra Sawickiego mają 
na celu przygotowanie większego dzieła w obronie 
filozofii chrześcijańskiej przeciw doktrynom mate- 
ryalistów i pozytywistów. Jeszcze W  r. 1892 miał 
dr. Sawicki w Towarzystwie nauczycieli szkół wyż- 

r szych dwa odczyty w tym przedmiocie, mianowicie 
a nu/jwttuio jło. | „Umiejętność przyrodnicza jest „ojcem geniuszu
uklękli, poohyliły się ku 1 chrześcijańskiego" i „O władzach intellektualnych

- .O g lO U ., t- J ------- J  ------------------  .
“hta miasta w odpowiedzi na wyrazy hoł 
'  przywiązania, wyrażone przez reprezenta- 
1 tń- Lwowa. Telegram ów opiew a: 

iiOjcieo św z największą pociechą przyjął 
iadomości synowskiego przywiązania, 

J^Zeństwa i żyozeń w roku jubileuszowym, 
Mony m. Lwowa, jego stowarzyszeń, zwła- 
!* robotniczych i wszystkich jego mieszkań- 

J  Mez różnicy obrządków i narodowości, i na 
v  dostojnego prezydenta miasta przesyła oj- 

atafe ena s 0roem  apostolskie dla. wszystkioh 
■  obohodu błogosławieństwo.
.. K ardynał RampollrP.

Wznieśmyż więo — mówił dalej ks. arcy 
BBjJP — za to błogosławieństwo Ojca św. z 

80rca okrzyk „Niech żyje Ojoieo św. 
r, A X lIF .
Wft r ebrani powtórzyli z zapałem po trzykroć 
\ K ^ y k ,  poczem na wezwanie ks. arcybi- 
I I 1 Wszyscy

* Opera. W sobotę przedstawiono w nowej a 
wiele obiecującej obsadzie „Hugenotów" Mayerbeera. 
Wznowienie tego arcydzieła, rywalizującego tylko 
z „Robertem Dyabłom" o palmę pierwszeństwa 
wśród tylu utworów Mayerbeerowskicb — uważamy 
za szczęśliwy pomysł dyrekcyi teatru, zwłaszcza, że 
obecny personal opery lwowskiej pozwalał nam spo
dziewać się świetnego wykonania tej opery. Lecz 
sztuka bywa nieraz kapryśną jak kobieta a zawsze 
jest wiele wymagającą, to też najlepsze chęci arty
stów nie wykluczają częstokroć niespodzianek dla 
publiczności. Do rzędu niespodzianek nie możemy 
jednak zaliczyć cbwiejności i niepewności ensamblu, 
gdyż łatwo można było przewidzieć, że opera o no
wej obsadzie, niedostatecznie wypróbowana, nie bę
dzie wykonana z precyzyą artystyczną. Tak więc 
5-cio aktowa opera Mayerbeera „Hugenoci", wysta
wiona u nas pod tytułem „Hugonoci opera w 4 
aktach", mimo występu pierwszorzędnych i znako 
mitych sił artystycznych, jako całość, nie wywarła 
odpowiedniego wrażenia. W  sprawie tytułu opery 
wypada nadmienić, źe nazwa- Hugonoci niczem nie 
jest uzasadnioną. Wszak tytuł francuski opiewa 
„Les Huguenots", a niemiecka nazwa oryginalna 
„Die Hugenotten", dlaczego więc mielibyśmy zmie 
niaó źródłosłów w przekładzie polskim ? Również 
nieodpowiedniem już dla libretta opery jest obcięcie 
aktu 5-go, który daje nam rozwiązanie treści, gdyż 
zakończenie 4-go aktu pozostawia nas w niepewno
ści co do losu Raula i Walentyny i nie może być 
uważane za koniec opery.

O wykonaniu sobotniem „Hugenotów" można- 
by rozpisać się na dobre, gdyż wypadałoby nam 
wdać się w krytykę niemal każdej sceny z osobna. 
Były tam chwile oddane z artyzmem skończonym 
i perfekcyą non plus ultra, lecz były i takie, któ
re w najlepszym razie można pokryć milczeniem.., 
Niegodziwy i złośliwy Chochlik czy świerszczyk 
teatralny płatał w sobotę figle na każdym kroku, a 
niesforna, zbyt wesoła i krzykliwa garstka publi
czności wyższych regionów tworzyła chór prawdzi
wych Satyrów, który nam wcale nie uprzyjemniał 
pobytu w teatrze.

Walentynę śpiewała p. Arklowa. Artystka ta 
lat temu dwanaście w tejże samej partyi stawiała 
swe pierwsze kroki na scenie i wogóle po raz 
pierwszy występowała publicznie. Był to jeden 
z najbardziej udałych debiutów, jakie kiedykolwiek 
widziała scena lwowska. Wówczas oklaskiwaliśmy 
piękny i wielki głos, niezwykły talent dramatyczny 
i intuicyę artystyczną u detiutantki, zalety rokujące 
młodej śpiewaczce wielką karyerę Bceniczną. Dzi
siejsza Walentyna p. Arklowej, interpretacya godna 
skończonej artystki, mimo wszystkiego, co daje 
szkoła i rutyna, nie wiele odbiega od tamtej, jest 
tylko edycyą ulepszoną tego, co już wówczas zdo
łały stworzyć indywidualność artystyczna i wrodzo
ny talent, jakich mało. Zachwycaliśmy się więc nie 
mało tą kreacją niezrównanej artystki. Pod wzglę
dem siły dramatycznej, deklamacyi i szlachetnego 
traktowania wokalnego przy najjaskrawszem wyzy
skaniu wszelkich efektów była to Walentyna ideal
na, imponująca nam przedewszystkiem ze stano

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 7 marca. A. Remer z Wierz

bicy. T. Dancz z Stanisławowa. J. Zubek z Zboro
wa. J. Eoiński i F. Andziel z Budapesztu. Dr. J . 
Weigel z Nowego Targu. J. Landau z Czernio- 
wiec. M. Jeleński z Gródka. Dyr. A. Blumenfeld z 
Krakowa. St. Kosutb z Żywca. R. Wright z Ustrzyk 
dolnych, Dr. W. Lechowski z Drohobyoza.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 maroa.

(Z.). Tydzień ubiegły zamknięto na giełdzie 
ogólną zniżką. Powodem jej była w pierwszym 
rzędzie mdła dyspozycya wszystkioh targów 
europejskich. K ażdy z nioh bowiem ma swoje 
kłopoty, londyński zaniepokojony jest odpły
wem złota do Ameryki, paryski zaś zapowie
dzianym projektem reformy giełdowej, która 
ma wielce utrudnić warunki egzystencyi kuli
sy, na wszystkie zaś oddziaływała niekorzystnie 
pogłoska, że rząd bułgarski uczynił Poroie 
przedstawienie z powodu koncentracyi wojsk 
turecki oh na granioy bułgarskiej. U  nas także 
zwykłe z końcem tygodnia sprzedaże spekulan
tów wywierały nacisk na kursa.

Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 36Ł35, węgierskie 3 8 1 —, 

Anglobanki 161'—, Uniony 303-—, Bankverei- 
ny 271'—, Landerbanki 217'75, Ludwiki 213-45, 
Czerniowieckie 301'—, Elbethale 262 75, Renta 
papierowa 102 45, srebrna 102 45, austryaoka 
złota 122 90, austr. renta wal. kor. 102'65, wę
gierska złota 122'—, węgierska renta wal. kor. 
99'50, dukat 5'66, 2-0 frankówka 9‘53— , m arki
11-75- ruble 1-27 Vv  

§ Ceny Zboża. Wiedeń 5 marca. Pszenica na 
wiosnę 11.82—11.83, żyto na wiosnę 8.76—8.78, 
owies na wiosnę 6.88, kukurudza 5.65. Spiry
tus 20.50—21. (Przeoiętna cena z oałego tygo
dnia 20,05—20.30).

§ Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
w Krakowie. Rada zawiadowcza tego banku odbyła 
dnia 26 lutego b. r. posiedzenie, na którem ustano
wiono bilans oraz rachunek zysków i strat za rok 
1897. Zarazem ustanowiono porządek dzienny dla 
ogólnego Zebrania akcyonaryuszy, dnia 2 kwietnia 
b. r. odbyć się mającego, oraz wnioski, które zarząd 
ogólnemu Zgromadzeniu przedstawi.

W szczególności uchwalono przedstawić ogól
nemu Zgromadzeniu w przedmiocie użycia czystego 
zysku w kwocie zł. 88,681'86 wniosek na wypłace
nie 5°/0 dywidendy od wpłaconego kapitału akcyj- 
nego t. j. po 10 zł. za każdą akcyę em. 1896, do
towanie funduszów rezerwowych kwotą 5.000 zł. 
zaś funduszu pensyjnego kwotą zł. 2000 i przenie
sienie reszty czystego zysku w kwocie zł. 6.146 na 
rachunek zysków i strat roku 1898.

Przypadającą Zarządowi w myśl statutu 
tiemę w kwocie zł. 535-86 przekazała Rada zawia
dowcza nowo utworzyć się mającemu funduszowi 
pensyjnemu urzędników i sług banku, którego sta
tut w brzmieniu przez Radę ustanowionem, będzie 
również przedmiotem uchwały ogólnego Zgroma
dzenia.

Telegramy Przeglądu.
Praga 7 marca. Przez całe popołudniu 

były tu wczoraj awantury uliozne, Pospólstwo

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 7 marca. Dr. Kapko z Lu

baczowa. Dr. K. Burzyński z Bursztyna, Dr. Gruiń- 
ski z Delatyna. E. Scholz z Berlina. Hr. K. Czo- 
snowski z Rosyi. Major Roster z Mostoew. Generał 
major de Creyda z Wiednia. M. Golberg z Grzy- 
małowa. M. Dorożyńska z Bóbrki. J. Peseko z Ber
lina. A. Chotren i J. Scbewes z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)- 

Przyjechali dnia 7 marca. J. Krzyżanowski 
z Hulczy. P. Zifier z Czerniowiec. N. Dworzak z 
Karowa. B. Gurski z Sądowej Wiszni. D. Kolin z 
Pragi. Porucznik Tinagl z Kamionki Strumiłowej. 
Ar. Buckwitz z Hamburga. A. Meinl z Atzgersdor- 
fu. M. Tschapka z Krakowa. Dr. F. Sękiewicz z 
żoną z Turki. A. Goldmann z Berlina. Ar. Hauffe 
z Drezna. J. Weiss z Wiednia.

HOTELE K. JAN0WICZA
B E L L E W E  i METRO POL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 7 marca. K. Madejski z 

Mielca. Dr. S. Saglim z Rumunii. F. Eicbler z Wie
dnia. D. Ax lbrad z Janowa. R. Burger z Worocb- 
ty. F. Dreiban z Ołomuńca. W. Bohosiewiez z Bu
kowiny. J . Kom z Budapesztu. M. Sławikowski z 
Wołynia. W. Grzechota z Podola. M. Kadłubiński 
i R. Kopyciński z Poznania.

I N  X V l> I H  «  W I N  JLU.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

A D W O K A T  K R A J O W Y

Dr. Bronisław Ostaszewski
otworzył kancelaryę adwokaską we Lwowie przy ulicy 

Teatralnej liczba 5.
— . a ^ m n i n r a igM H — M— — — ■

L w ó w  7 marca. (Z Izby handlowej).
A Ł icy e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

z!, m. k. 212.50 do 215,ŚO. jKolej Lwowsko-Ozern.-Jassk* 
po 200 zł. w. a. 301'— do 306.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 374.— do 381.—. Akcy* garbarni w Rzeszo- 
wi* po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—. Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 260.— do — .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.20 do 110 9 J. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.00 do 100.70, i  proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pól proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banku kraj. 4 proc. los. w 67 lat 
98,00 do 9870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.30 do 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 97.25 do 97.95.

O b l ig i  za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98-10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102-75 
do — , Kom. Banku kraj 5 proc. (U emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— 
do —.—• 4 proc. z 1891 r. 98.00 do 98.70, 4 proo. po 200 
koron z 1893 roku 96,40 do 97.10.



PRZEGLĄD % dnia 8 marca 1889

F o u 1 a r d-S e i d e
bis fl, 3.35 p. Meter in den nauesten Dessms und Farben —

sowie so>iwarze, weiste u. rarblga Hennebo-g-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca, 240 1 
yersch Qual. und 200C yersch. Farben, ~>essins etc).

Zu Roben u. Blousen ab Fabrik I An Priva(e porto-u zolifrei
ins Hau&!

Mnster iinmelrcnd.
Doppeltes Briefporto nach der Sohweiz.

G Hfcnneben’8 Seiden-Fabriker., ZUrich K. ot K. Hoflieferant

[awiaruia Imperial
przy ul. Trzeciego Maja 1. 1 została z dniem 1 maroa b. r.

zupełnie odnowioną
i zaopatrzywszy sio

w najznakom itsze napoje
poleca się łaskawym względom Szanowne1’ P. T, Publiczności. 

W  czytelni znajiu ,e  się około 150  gaze t.

Bardzo dokładne i pouczające a l b u m  
iotogr, o  9 7 m l u  z d j ę c i a c h  n s j -  
f f i ę k u z y c l i  r o z m i a r ń w ,  przedarł 
wiających okolice, nia«ta, plac» i cha 
rakterystyczne budynki, zabytki staro 
żytne, urządzenia publiczne, grupy i 
typy nojeszkań jów, ich życie prywatne 
■ publiczne, j e s t  «1« n a b y c i a  w  
b l n r z e t i z i e i i n l k ń n  1 o g ł o s z e ń  
F l o h n a  JLwOw.

Nauczycielka
z egzaminami kwalifikacyjnymi, chcąc 
przerwać dla wypoczynku pracę w szkole 
publicznej, pragnie otrzymać posadę w do
mu prywatnym w tym sam-m charakterze. 
A dres. Rndakcya i Administracja „Kurje

ra" w Stanisławowie.

F r a k t y  b a n t  g o s ą t o i la r c z y  z ukoń 
czoną szkełą rolniczą w Ilorudence w ro
ku 1S97 z postępem zadawalniającym i 
praktyka go ipodarczą w r iekizyrn gospo
darstwie, pochodzenia z dobrej rodziny 
poszukuj 5 miejsca. Zgłoszenia przyjmuj* 
Zarząd lót"- Lcszczowate p. Ustrzyki dolne

[>n wydzierżawienia majątek z gorzel 
nią 1892 mergów oraz 8 folwarki obszaru 
719 morgów 460 m. 610 m. razem lub 
osobno. Wszystkie doskonale zagospodaro- 
w » n  pośredniego wykluczone. Lliżssa 
wiadomość karcelarya adwokatów Lisiewi- 
czów, Kościuszki 16 Lwów.

rodzi-F r a k t y  k a n i  mający opiekę 
cielska, zamieszkały we Lwowie, jesi po 
trzeony do handlu ga)»nieryjnegj Górski 
i Szydłowski, Lwów plac Maryacki.

blisko koleiM a ją te k :  1.100 morgów, 
zaraz do sprzedania. Fośre (nictwo wyklu
czone. Bliższa wia cmość w kancelaryi 
adwokatów Lisiewiczów, Kościuszki 16.

v.

Wielka wybór
artykułów  chirurgicznyob i hy- 

gienicznych gumowych 
U e g a r y  k o m p l e t n e  i składowe 

części do tychże.
P r z e ś c i e r a d ł a  gumowe na metry 

i dopasowane,
W o r k i  n a  l u d  gumowe. 
J l s z p y l a c z e  gumowe.
W  s t r z y k a w k i  gum. dla dzieci. 
F l a s z k i  do kaimienia dzieci. 
A p a r a t y  Dr. Sosehleta do sterelizo- 

wania mleka.
A p a r a t y  do inhalacji.
P o d u s z k i  gum. dla :horych. 
i  ł a s z k i  dla chorych.
W a t a  B r u u s a  odczyszczona itp.

polecają

Friedrich Beacock
Lwów ul. Hetmańska 4.

f t e z a i i a  R e t z e r  .rdowa po pisarzu 
dziennym, matia Iga drobnych dzieci bez 
żadnych środków do utrzymania, pozostaje 
w największej nędzy, sai la zaś przebył, 
operacj- kiszek w szpitalu lwowskim na 
mizerero. w którym była chorą od 27 
stycznia do 2bgo lutego 1898, uprasza o 
litość i wsparcie, a mając jedno Uziecko 
pici mezkiej zdrowe, piekne lu miesięcy 
liczące, gdyby ktoa chciał wziąśc go za 
ssjj«  własne, Mieszkam we Lwowie przy 
ulicy LerMa Ludwika 1. 19 na II piętrze 
drzwi Nr. 17.

Najtaniej pi leca resztki w e ł n i a n e ,  
chreki, razniki, fartuszki, p e r k a l e ,  
szyćiny, prsybory do szycia. Antonina 
L r t e ł  ulica Fredry.

A d w o k a t  Dr. Frey w Nadwornie po- 
szukuje koncypienta.

' i i l k ń  e k o n o m ó w  ludzi młodych, 
z dobrymi rekumendacyami, o skromnych 
wymaganiach, znajdzie za.az umieszczenie 
na ordynaiye Liuro Dolińskiego Lwów 
ól. Karo’a 1 udwiŁ \  5.

G ł ó w n y  skład wszelkiego rodzajU no 
wozow, tarantasów, wozkow węgierskich, 
-<ozów przemysłowych nowych jakoteż 
uży ranych, poleca M. Nass po przystęp 
nych cenach, a za trwałość i wyśmiei te 
wykończenie gwaran'uje. Lwuw ózpitalna 
liczba 28.

P r a w d z i w e  p e r s k i e  d y w a 
n y .  portyery, kjpnje, sprzedaje, aamie- 
nia w1 pożycza na różne uroczystości 
oraz yzyim uje na żądanie w p.zecho- 
' iŁ ( .  Skład dywanów „A u  I  o u v r e “ 

L w ó w  n i .  M y k s t u s k a  O (Pasaż 
Hausmana). Ulgi w spinach wedle 
umowy. Dla prowincyi cenn.ki gratis 
i franko.

Athene, Aspasia, Juno, Beichskancler. 
Hermann 3 20 za 101 kg. z workiem i 
odstawa d> staeyi Klaj lub Podłęże. Bez 
work b 20 kr. taniej.

Przy zam.iwienu 1 zł. zadatku na 
100 kg. eszta za pobraniem.

O I c y a l i a t a  prywatny posiadający do 
bre świadectwa i polecenia jako ekonom 
poszukuje posady Zgłoszenia pod 1. K 
Biuro Plohn a Lwów.

• N a u c z y c ie lk i ,  bony, guwernantki 
zarządczynie, klucznice, panny służące, 
cudzoziemki i inna służbę tak męską 
jak i żeńską „ylko : dobremi swiade 
ct irami i r“komendaeyami po’eta Biuro 
komisowe i pośrednictwa ( i .  P i ę t r u -  
s k i u g n  Lwć w Syksmska z6

M i ł k u  leśniczych z niższym egzami
nem a dobrymi rekomendacjami o skrom- 
nycn wymaganiach znajdą umieszczenie. 
Informuje Bi aro Polińskiego Lwów, ol- 
Karola Ludwika 5.

F o r t e p i a n  krótki w dobrym stanie 
t«nio sprzedam. Łyczaków 4 podwórzu 
na prawo.

U d o w a  w średnim wieku poszukuje 
miejsca do arządu domem, poste restante 
Lwów A. C.

P a n n a  hznajomiona z gospodarstwem, 
z rhlubnerai bwiacPctwami, poszukuje po
sady dc -jarzą lu. Lwuw, Łazarza 8 sklep.

Zap ąd t t  GroMcs
poczta Niepołomice

poleca do sadzenia następujące gatunki

Ziemniaków
najstaranniej wybieranych : 

G l o r i a  I r iwsze odmiany ,.,5r,
M u r p l iy  / Panlsena 

S i n e  o l b r z y m i e  (Biane Riesen),

N a s i o n a  świeże i z b o ż a  j a r e  do, 
s i e w u  w io s e n n e g o  dostarcza D o m  
h a n d l o w y  dla rolnictwa i przemysłu 
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 35.

L e k t o r k a  (przychodnia) w lwueh ję
zykach w francuskim i polskim, Zgłosze
nia : Delta, Lwów, poste restante 

P o s m k u j e  się willi o 6—8 po *ło 
jach, suchej, parte/owej lub piątrowej na 
wsi,- niedaleko kolei z ogrodem, stajnią, 
remizą, ' faunia do wynajęcia na paru la. 
bez mebli. Adresowić Zarząd dóbr Dy
nów. poczta loco,

M ły n  do sprzeaania o 1 kamieniu, 
dom murowany nowe budy uki, 7 morgi 
ogrc .u, stawek zarybiony Lwów, Łaza
rza 8 jklep.

U r z ę d n ik  we Lwowie postu k uj do 
pomocy żonie, w zarządzie domu i wycho
waniu izieci iuteligentnej osoby w śre
dnim -iekr.. Wynagiodzenie skromne. Re
flektuje sie przedewszystkiem aa wdowy 
N ie m u : siadające językiem polskim. Wia 
domosc Łyczaków 19 drzwi 1.

Jla powiatow aotkiętych kTęsią 
nieurodzaju dostaroza

$  nk rolniczy
MrB Lwowir

owies i jare 
boże
kosztach i udziela 

lej gw arancji kc- 
wypłaty.

p o l e c a

PASY
skórzana, gumowe, lniane napuszczana,

Gurty do maszyn konopne
w różny;h grubośdac! i szerokościach

Gurty konopna 
do wybijania wózków. Bpinki i nity do 
pasćs Rzbirykl r - i w  >ws do f  izy 

wania i wiąwnia pasów.
Klucz* Jo splneh

Śróbki do kubków pny elewatorach 
itf. itp,

OLI WY
do maszyn

p o 1 •  o a

Alojzy Hubner
Lwów Ryiek 1. 38.

Stan’
z wina własne

Cognac
ego chowu, d starcza od naj- 

pienrzej jakości opłatnie 4 hu*”i.k. z* 6 rfr. 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry I ł* 
70 cant. B e n e d y k t  H e r U ,  właściciel 
libr, ai “ i  ‘oliboh *rry Oonobttz, Styry*

Wdowiec
bezdzietny, kupiec, właściciel domJ, w sile 
wieku, "os sukuje towarzyszki iycia panny 
lub wdoł.y, najwyżej 36 lat wieku o przy
jemnej powiarzcLówności z posagiem przy

najmniej złr 25.000 w. a.
Tylko poważne zgłoszenia do 16 bm. 

przyjmuje pod litera A £ . 25 Kraków 
restante.

Lwowskie "owarzystwo akcyjne browtrów

sprzedaje od 1 stycznia 1898 swoje piwa
w beczkach.

Zamówienia przyjm ują:

1. Centralne bióro ul. Kłeparowska liczba 8.
dawniej browur (Lilienfelda).

2. Browar „Pohulanka'*
(dawniej Ja n  Klein).

3. Browar w Lesienieach

Konkurs na plakat artystyczny
Lwowskie Towarzysuwo akcyjne browarów rozpi

suje Biuicjrzem

konkurs na artystyczny plakat
i zaprasza do współudziału artystów polskich. 

Warunki:
1. Plakat ma być w ykorany w wielkości 50/35 cm. 

W kolorach u zresztą pozostawia się wolne [pole pomy
słowi szczegółów.

2. Konkursowe plakaty zaopatrzone obranem ąodlem. tu
dzież koperty z tern samem godłem, zawierające nazwisko i  
adres autora, nadsyłać

najdalej dc dnia 15 kwietnia 1898 r,
pod adresem: Lwowskie Towarzj'stwo akcyjne browarów 
we Lwowie ul. Kleparowaka I. 8.

3. Jako pierwszą n grodę ustanawia się kwotę ko
rć n 200, jako drugą koron 100. jako trzeefą ko o" 50.

4. Sędziami konkursu będą pp. Baczewski LeopoM, 
Młodnicki Karol i Zacharjawicz ‘uljan.

Bbższe informacje poda na żądaMe Centralne biuro 
Towarzystwa we Lwowie ul. Kleparowska I. 8,

I Leśnictwo Zassów pod Czarną

Ostrzeżenie,
j

op. Zsrsów poleca do kultur wiosennych 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0  sadzonek leśnych 5 0 0 . 0 0 0
J drzew parkowych i Krzewów W 3 0 0  ró żm y c-li g n '  n k a c l i .  tudzież następujące 
1 udsiona leśne Drzez kraj. stacyę doświadczalną w Dublanach badane: F e n a  i u  1

Przekonawszy się, że kilku szyukarzy tutejszy oh napełnia nasze flaszki, zaopatrzone marką 
ochronną, jakiem i lichem piwem i sprzedają je  konsumentom jako nasz wyrób, ostrzegamy nini aj- 
szem tych panów, że w przyszłości o każdym takim  fakcie zawiadomimy c. k- Sąu karny a nazwi
ska ich publicznie ogłosimy.

Zarazem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że nasze piwo oryginalne, pod kon
trolą w browarze napełniane, sprzed,1 ja iię  w butelkach z wyciśniętym napisem : „Lwowskie ' towa
rzystwo akcyjne browarówu, który to napis znajduje się także wraz z protokołowaną maską oohron- 
ną na korkach, kapslach i opaskach.

Flaszki w ten sposób niezaopatrzone raczy Szanowną P- T. Publiczność odrzucać jako 
fałszowane.

f a n t .  5 0  d k g r .  Jodłt 40, fi mba 30, modrzew 140, sosna posp. 160, czarna 130 
amerykańska 280, świe k 150, akacya 30, brzoza 25. dąb 8, głóg 15, głóg monogy- 
na 30, grab 30, jawor 35, jasion 16 klon 25, oleńa czarna 40, wir- 40, żarnowiec 
40 ct. Przy odbiorze 60 klgr. z jedne jo gatunku 6 pr: a prz3 -(00 klg- 10 pr. ra

bat. 1000 klgr. żołędzi 125 fl
lllustrowane cenniki na żądanie opłatnie.

S Z C Z E P Y

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

r 1 w

Pierwszy galicyjski

DOM DL& ZIEMIAN
we Lwowie, til cz Jagiellońska L5.

przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa i przem ysłu ro ln iczego
1

Największy w kraju D S
(pod kontr lą  stacji doświadczalnej w Dnblanach).

Kasiom  gospodarskie 
Hasiona w arzyw

Nasion i kwiatów
DASZYNY RIFLilCZE ze słynnej fabryki

Ec uhnev Moson.
Składy we Lwowie i Bełżcu

NAW OZY SZTU CZN E  o gwarantowanej 
zawartości składników,

Obszerne m agazyny towarowe,
Dom dla Ziemian wydzierżawił od Wydiialu krajowego 

budynek, w  którern mieścił się

Publiczny skład krajowy.
DUM DLA ZIEMIAN dostarcza oryginalnych nasion o gwarantowanej sile k ie ł

kowania i zupełnej czystości z ;arna. Sprzedaż hurtowna 
i  drobna.

DOM DL A ZIEMIAN utrzymuje własne składy tow arow e i udziel-1' za liczek  na
towary złożone i oddane do komesowej sprzedaży.

DOM DLA Zł jMIAN czyści i sortuje zboże i nasiona oddane do kom isowej
sprzedaży.

FAETONTK
tarantaeowy

R edak to r o d p cw w d m alrT ; W acław

Zarząd dóbr Nawojowa
sprzedaje ja k  zawsze od 50ciu l a t : d r u e w J ta  o w o c e  we dwulet-
r ie  -o uszlachetni su’a ńine i zdrowe po 40 —80 zł. za sztukę, r ó ż e  . . .
w y s o k o p ie n n e  60—160 cm wysoki© wyżej 60 odmian po 35—8 0 używany, w dobrym stanie, silni© 
ct, d ra e w fe a  a l e j o * e  i  p a r k o w e ,  k r z e w y  po 25—60 ct. 
sztuka. Przy odbiorze 10 sztuk opakowanie darmo, zaś wyżej 50 

sztuk opako ~ iue- fraoht i  5 pr. opustu,

I. drzew owocowych, letnioh, jesiennych i zimowyoh wytrzymałych
na nasz klim at sztukf 40 ct.

II. orzeohów włoskich sztuka 40 ot.
III. drzew alejowych a m. kasztany, jaw ory sztuka 30 ot.

lipy i kuliste akaoye sztuka 40 ot. 
zwyczajne akacye sztuka 20 ćt.

IY. krzewów ozdobnych sztuka 20 ct.
Sprzedaje Zarząd ogrodńw w Zadorze.

Poczta, teiegraf i stacya kolęiowa w miejscu. „

Konkurs na szkic szpitala. i
W y d z ia ł  p o w ia to w y  H o k a ls k i  r a z p l s ą j e  a i n i e j s t e i P

K O M D B S
na szkice szpitala powszechnego
n a  7 0 —8 0  łó ż e k ,  który  to gmach ma byó zbudowany kosatem 
70.000 złr. na 1 % morgowym plaou kwadratowym.

P . T . - a r c h i t e k t ó w  i  i - iż y n to ró w  .  -p r*  < ci » lę  £  ? 
w y p r a c o w a n ia  t i h i c n  t » d e g «  - a s p i ta la  w e d ta g  m / n o 
w s z y c h  w y m a g a ń  s i n ^ t a n y c i i  i  n i> d e s ła u h  s z k ic ó w  n *  
r ę c e  W  o d z ia ła  p o w ia to w e g o  d o  Id  k a r ie l  i? a  1 8 9 0  w m «  
z  s z c z e g ó lo w e m  c p i s a n ie m  s p o s o b u  b u d o w y , r o z k ta r * 'i  
i  w . so ko śb!  p o d o i ,  w e n ty la  y f , w o d o c ią g ó w , k a r a l l z a c ,  1 
i t. d. — Bliższe wymogi objęte będą szczegółowym programem/ 
który na żądanie przeszłe odwrotnie kanuelarya W ydziału.

J a k o  h o a o p * try u m  w y z n a ć  na s ię  a a  m a a n r  J a k o  
n a j l e p s z y  uzkkc 3 0 6  z łr . ,  n a  d r u g o r z ę d n y  s z k le  0 0  z łr . ,  
i n u e  s z k ic e  z a  m n ie j  o d p o w ie d n e  u z n a n e  b ę d ą  aw ró c o aC  
b e z  r e m ie  i ,a n i a :p o d  w s k a z n n e m  n a r w la  kicim , l i t e r ą  in b  
z n a k ie m .  Szkic za najlepszy uznany uprawnia wykonawoę ao sp^' 
rządz mi a planu i kosztorysu za dodatkowerr wynagrodzeniem 250 ził

Z  W y d zia łu  p o w ia to w e g o
W  Sokaiu dnia 2 maroa 1898.

Prezes Krasucki.

Nr. 1 zlr.
2 „

1.60 c‘

H andel herbaty, kaw y i  wina

UlMItJtlR HUińŁI.
we Lwowie, plsc Maryacki 10 poleci

H E R B A T Ę  Z B IO R U  M A JO W E G O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągąjącej z wyb°4 

i  nym smakien i aromatyczną wonią:
Kól kg. Herbaty . ongo czarna

„ Souchong „
„ „ zbiór majowy
,  Kaysów „
„ Melange de uondres 

Pecco kwia*. węi 
„ ,  „ karawan.
„ „ „ najprzedn.

Wysiewki z własnych herbat 
„ z najlepszych herbat 

Ceny herbaty oznaczono na ‘/a kilo w
S  _ «*i>akc-iauie nie Uuzy sic.  _

żlamówienia z proi incyi -ałatwia sie odwrotną oocztą.

3.—
4.— 
4.—
3.—
4.— 
6 -  
1.80 ieo

paczkach ‘i, ’/• i 11» ***°

J F r z e n a y s ł  I r r e j o - w y i

JM a .w i o  8 N Ę
Jiajmodn.lejsze lilJHlA

na ubrania męskie, na mundury, liberye, dla zakładów itp- 
oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego po cenaoł 

zadziwiająco nis .oh poleoa

S s . 2 9 . 3 :  3 s s 3 r o . 5  J T . T / - 3 -

Żywieckiej fabryki sukna
Sietana Ikossutha i Spki

W E LW OWIE, 
ul. 3go Maja 1. 5 (obok hotelu Imperial).

rodzaju dostawy oraz n i B°"Przyjmuje bię zamówienia na wszelkiego 
towe ubrania męskie i  mundurki szkolne.

Próbki na żądanie franco, odwrotną pooztą.
Przy "iększych zamówieniach i dla P. T. Krawców odpowiedni opust.

K u p u j m y  c o  k r a j  p r o d u k u j e !

Po oiewu wiosennego
dostaroza

Aank rolniczy we Lwimif,
% i r w a r a n c y ą  z a  s i ł ę  k i e ł .  o w a n i a  i  c z y s t o ś ć  p o d  k o n t r  iD 1 - 
c y t  d o ś w i a d c z a l n e j  w  I > u ł* la . .a c l i  s bez kanianki koniczynę, lucern- ti) 
ginalną, Proveace, tymotkę oraz wszelkie nasiuna traw, sporek, mh-n, wyk?/ -M  
groch, buraki i marchew r^tewną, koński ząb oryginalny amerykar iki 1 0
oraz nowy gatuiek końskiego zeb Doty, ki kurudzę pastewną, Pignoletto 

dno pszenicę jarą i przewódkę, żyto jare, owies, hreczkę, prosu

Pąpiejp s fabryki F ija lk o w ik io h  w

zbudowany jest do sprzedania we 
dworze w Krzywotulaoh, poszta

Ottyma. -r-. <—■»-- ■■ ■ g    *
"* T-rukwfa m tr."arM am eoki i Spc hotel Z oria . -«r«ąd^r. W .


